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OFERTE HARRiHAHA
TRZEBA ODRZUCIC

W Urzędach Wojewódzkich, w któ­
rych granicach leżą obszary, na które 
Harriman zamierza zarzucić swą sieć 
koncesyjną, odbywają się obecnie pu­
bliczne ankiety, w czasie których 
„strony zainteresowane" (związki ko­
munalne, przedsiębiorstwa użytecz­
ności publicznej, organizacje przemy­
słowe i handlowe) mogą zgłaszać 
swoje sprzeciwy i podawać umotywo­
wane powody contra udzieleniu Har- 
rimanowi koncesji elektryfikacyjnej.

Nie wchodzimy w rozpatrywanie 
słuszności gospodarczej i społecznej 
sprzeciwów już dotąd w Krakowie i 
w  Kielcach zgłoszonych. Są tutaj rze­
czy słuszne i niesłuszne, dyktowane 
względami dobra publicznego, ale i 
często względami dobra prywatno - 
gospodarczego.

Musimy jednak — w chwili, kiedy 
sprawa oferty „harrimanowskiej", zo­
stała przez Rząd, w którym zasiada 
„eta ty sta" M Oraczewski, pchnięta na 
drogi realizacji — musimy jeszcze 
raz wskazać na ogromne niebezpie­
czeństwa gospodarcze, jakie kryje w 
sobie oddanie monopolu wytwarzania 
i sprzedaży energji elektrycznej w rę­
ce kapitału prywatnego, w ręce gru­
py zagranicznych kapitalistów najnie­
bezpieczniejszego gatunku, albowiem 
— tak uczy przeszła i teraźniejsza 
działalność Harrimana w Rosji So­
wieckiej i u nas na Śląsku — prowa­
dzącej typową gospodarkę rabunko­
wą, bez oglądania się na potrzeby i 
przyszłość gospodarczą kraju.

Wytwarzanie i rozdział energji e- 
lektrycznej uważane jest bowiem w 
krajach cywilizowanych za wyłączny 
monopol Państwa, które może mono­
pol ten eksploatować przy współ­
udziale związków samorządowych, 
nawet przy współudziale kapitału 
prywatnego, ale pod ścisłą kontrolą 
Państwa, które musi mieć możność i 
siłę nadawania gospodarce elektrycz­
nej kierunku korzystnego dla gospo­
darczej i społecznej polityki kraju.

Wskażemy tutaj na Czechosłowa­
cję. Harriman również i w tem kraju 
ubiegał się ostatniemi miesiącami o 
koncesję elektryfikacyjną; przyrzekał 
wiele, obiecywał wykonać plan elek­
tryfikacyjny przy pomocy sił i środ­
ków technicznych wyłącznie czesko- 
słowackich. A jednak Rząd Czesko- 
słowacki ofertę Harrimana odrzucił 
odrazu, nie rozpatrując szczegółów. 
Odrzucił zaś dlatego, że pomimo iż 
w Rządzie Czeskosłowackim mini­
strem robót publicznych nie jest „so­
cjalista" a la Moraczewski, rząd tam­
tejszy uważał, że przyznawanie mo­
nopolu elektryfikacyjnego kapitałowi 
prywatnemu, kapitałowi obcemu, ka­
pitałowi finansowanemu przez Harri­
mana, jest szkodliwe i niebezpieczne.

Ofertę „harrimanowską" trzeba i u 
nas odrzucić. Elektryfikacja zanied­
banych pod tym względem połaci Pol­
ski, gospodarczo i finansowo kalkulu­
je się na tyle korzystnie, że da się 
przeprowadzić bez Harrimana, z ko­
rzyścią dla kraju, dla zainteresowa­
nych związków samorządowych i bez 
wyzysku ludności, połacie te zamiesz­
kującej.

Trzeba Harrimana potraktować, po 
„czeskosłowacku", to jest nie dopuścić 
do uchwycenia przez grupę „harrima­
nowską" monopolu elektryfikacyjne­
go na wielkich obszarach, o dużej 
przyszłości gospodarczej.

P O  TRAGI CZ NYM LOCIE
IDZIKOWSKIEGO I KUBALI

CO OPOWIADA NAOCZNY ŚWIADEK KATASTROFY
PARYŻ, 15 Iipca (PAT). Według wia- 

domości otrzymanych z Horty, świadek 
naoczny wypadku z samolotem „Mar­
szałek Piłsudski" opowiada, że w trak­
cie wyszukiwania przez pilota odpo­
wiedniego miejsca na wylądowanie sa­
molot, pod wpływem gwałtownego prze­

ciwnego wiatru zaczął wirować w po­
wietrzu, poczem spadł. Świadek ów wi­
dział jak mjr. KUBALA został wyrzuco­
ny z samolotu w chwili, gdy ten ostatni 
miał dotknąć ziemi. Nastąpił wówczas 
wybuch, podczas którego został zabity 
mjr. IDZIKOWSKI.

TOW. TOM SHAW, MINISTER WOJNY WIELKIEJ 
BRYTANJI W WARSZAWIE

Tow, Tom Shaw, dotychczasowy se­
k retarz  generalny M iędzynarodówki 
W łókienniczej, a od niedaw na minister 
wojny W ielkiej Brytanji w  gabinecie 
R am saya Mac-Donalda, przybył w nie­
dzielę w ieczorem  do W arszawy, by u- 
czestniczyć w obradach Rady G eneral­
nej M iędzynarodówki W łókienniczej. • 

W czoraj o godz. 1 m. 30 tow. Shaw

złożył w izyty tow. Ignacemu Daszyń­
skiemu, m arszałkow i Sejmu Rzeczypo­
spolitej, i Prezydjum Z. P. P. S.

W ieczorem tow. Tom Shaw odjechał 
d'o Londynu.

Sprawozdanie z posiedzenia Rady G e­
neralnej M iędzynarodówki W łókienni­
czej czytelnicy znajdą na str. 2.

DEPESZA MAJORA KUBALI
Paryż, 15 lipca (PAT.). Am basada 

polska bezpośrednio od mjr. Kubali o- 
trzym ała depeszę, wysłaną z Santa Cruz 
na wyspie Graciozia dnia 14 b. m., t re ­
ści następującej: „Motor wysadzał. Wró­

ciliśmy na Azory. W czasie lądowania 
motor stanął, aparat spalony. W ycią­
gnięty z płonącego aparatu Idzikowski 
ciężko ranny, nogi zwęglone. Mało na­
dziei utrzymania przy życiu".

MAJOR KUBALA W  SZPITALU
Lisbona, 15 lipca (PAT.). W edług do­

niesień dzienników z H orty mjr. Kubala 
został umieszczony w szpitalu Santa

Cruz na wyspie Graciozie. Stan zdro­
wia mjr. Kubali jest zadawalający.

ODCZYT TOW. POS. M. NIEDZIAŁKOWSKIEGO
Warszawski Wydział Kobiecy PPS.

zawiadamia, że dziś we wtorek 16-go 
lipca w lokalu własnym przy ulicy 
Leszno 53 (parter) o godzinie 7 wiecz.

odbędzie się ogólne Zebranie człon­
ków z referatem tow. posła Mieczy­
sława Niedziałkowskiego,

PIERWSZY KROK DO NAWIAZANIA 
STOSUNKÓW AN6IELSK0-R0SYJSKICH

OSTATNIE HONORY BOHATERSKIEJ OFIERZE LOTU
Horta, 15 lipca (PAT). Żaglowiec pol­

ski „Iskra" odpłynął ku wyspie G racio­
zie wcelu oddania ostatnich honorów 
zmarłemu mjr. Idzikowskiemu, który 
został pogrzebany na cm entarzu miej­
scowym na wyspie Graciozie. Cała lu­
dność wyspy, głęboko przejęta k a ta ­

strofą, przyłączyła się do żałobnego or­
szaku.

Ponieważ katastrofa nastąpiło w so­
botę o godz. 21.30 według czasu miej­
scowego, przeto lotnicy polscy utrzy­
mywali się w powietrzu przez 18 go­
dzin.

PRA SA  FRANCUSKA 0  LOCIE
Paryż, 15 lipca (PAT.). Pisma tutejsze po­

święcają obszerne artykuły katastrofie, któ­
rą się zakończył lot Kubali i Idzikowskiego 
nad Atlantykiem. Chwalą one dzielność na­
szych lotników i oddają głęboki hołd pa­

mięci Idzikowskiego. Miał on — oświadcza 
„Intransigeant" — samych przyjaciół wśród 
lotników francuskich, którzy wysoko cenili 
jego zalety fachowe. Śmierć jest jest dotkli­
wą stratą dla lotnictwa.

Berlin, 15 lipca. (PAT.). Donoszą 
z Londynu, że minister Spraw Zagra­
nicznych Henderson oświadczył dziś 
w Izbie Gmin, iż rząd angielski za po­
średnictwem Norwegji zwrócił się do 
rządu sowieckiego z zaproszeniem, a-

by wysłał swego przedstawiciela do 
Londynu celem zastanowienia się nać 
tem, w jaki sposób dałoby się uregu­
lować dotychczasowe punkty sporne 
między obu krajami-

INTERESUJĄCA INICJATYWA TOW. MACDONALDA
Berlin, 15 lipca. (PAT). „D eutsche 

Allgemeine Ztg.‘‘ donosi z Kairu, że Mac 
Do-nald zdecydow ał się zwołać do Lon­
dynu konferencję przedstaw icieli rządu

brytyjskiego na wschodzie. Koła poli­
tyczne w Kairze przyw iązują do tej kon­
ferencji w ielką wagę.

KATASTROFA SAMOLOTU „UNTIN BOWLER

OFICJALNY KOMUNIKAT UKAŻE SIĘ W  ŚRODĘ
W  związku z tragiczną śmiercią ma­

jora Idzikowskiego dowiadujemy się, że 
wspólny urzędowy kom unikat departa­
mentu aeronautyki M. S. Wojsk, i Szta­
bu Głównego o przebiegu katastrofy  u- 
każe się w  środę bieżącego tygodnia. Do 
tego bowiem czasu w ładze spodziewają 
się otrzymać urzędowe zawiadomienie 
od władz portugalskich i wyczerpujący

raport od komendanta, przebywającego 
u Wysp A zorskich polskiego statku 
szkolnego „Iskra".

Zwłoki tragiczną śmiercią zmarłego 
lotnika przewiezione zostaną do kraju, 
praw dopodobnie na pokładzie statku 
„Iskra", k tóry  ze swej podróży ćwiczeb­
nej w raca w prost z Wysp Azorskich do 
Gdyni we wrześniu r. b.

Ottawa, 15 lipca, (PAT.). Samolot 
„Untin Bowler" odbywający lot z Chica­
go przez Berlin do Warszawy, nad Ark- 
tykiem, zepchnięty został przez silny

prąd powietrzny z portu Burwell w mo­
rze i rozbił się. Załoga samolotu zosta­
ła uratowana.

JAPONJA ZAINTERESOWANA WYPADKAMI
W MANDŻURII

MOSKWA, 15 lipca (PAT.). Kores- , cjalnej konferencji między japońskim 
pondent Tass donosi z Tokio, że y- j  premjerem Hamaguci, min. spraw wosjk. 
padki mandżurskie były tematem spe- | Uhaki oraz min. spraw zagr. Sidehara.

CHINY I ROSJA ZLIKWIDUJĄ ZATARG POKOJOWO

I
I MAJOR LUDWIK IDZIKOWSKI

Mjr. Ludwik Idzikowski urodził 
się 25 sierpnia 1891 r. w Warszawie. 
Po ukończeniu szkoły handlowej 
wstępuje na politechnikę w Leodjum 
w Belgji, a będąc podczas wakacyj 
letnich w 1914 r. w kraju, powołany 
zostaje do armji rosyjskiej.

Po kilkumiesięcznym pobycie w 
szkole lotniczej w Sewastopolu, już 
dnia 1 lipca 1915 r. otrzymuje dyplom  
pilota i wyjeżdża na linję bojową.

Po wskrzeszeniu niepodległego Pań­
stwa polskiego Idzikowski jeden z  
pierwszych wstępuje do Armji Pol­
skiej, udając się pod Lwów, gdzie 
przydzielony do 6-ej grupy lwowskiej 
kpt. Baszkira walczy cały czas w gru­
pie słynnej 7 eskadry płk. Fauntle- 
raya .

Mjr. Idzikowski był jednym z naj­
lepszych lotników bojowych, dokonu­
jąc na samolotach myśliwskich i po­
ścigowych cudów bohaterstwa. Naz­
wisko jego coraz częściej pojawiało 
się w pochwalnych rozkazach Naczel­
nego Dowództwa, a piersi jego przy­
ozdobione zostały krzyżem  V klasy 
„Virtuti Militari“ i dwukrotnie „Krzy­
żem Walecznych".

Po zwycięskiem zakończeniu wojny 
mjr. Idzikowskiego przydzielono do 
W yższej Szkoły Lotniczej w Grudzią­
dzu, a wkrótce mianowano dowódcą 
eskadry szkolnej i zastępcą szefa p i­
lotażu.

W 1925 i 1926 r. bierze udział w 
raidach lotniczych na trasie Paryż - 
Warszawa, pilotując samolot typu 
„Potez", a podczas manewrów otrzy­
muje pochwałę od szefa Sztabu Głów- 
naaa za świetne utrzvmanie łą czn o śc i

z kawalerją, pomimo niezwykle cięż­
kich warunków atmosferycznych. .

W 1926 r. jako wybitny fachowiec 
przydzielony zostaje do Misji zaku­
pów Wojskowych w Paryżu, gdzie 
wypróbowuje aparaty lotnicze, zaku­
pione dla Arm ji Polskiej. Za pracę 
tę otrzymuje kilkakrotnie pochwały.

Będąc w Paryżu podejmuje wraz 
z mjr. Kubalą przygotowania do lotu 
przez Atlantyk i w dniu 4 sierpnia 
1928 r. startuje na samolocie „Mar­
szałek Piłsudski" do Nowego Jorku. 
Po przebyciu paru tysięcy kilometrów 
przy wielce niesprzyjających warun­
kach atmosferycznych decyduje się 
wraz z mjr. Kubalą zawrócić do Eu­
ropy z powodu defektu motoru. Ponie­
waż lotnicy do ostatniej chwili od­
kładali tę decyzję, w powrotnej dro­
dze motor stanął i samolot wpadł do 
oceanu. Szczęśliwym trafem majoro­
wie Idzikowski i Kubala oraz aparat 
ich wyratowani zostali przez statek 
„Samos".

Wśród kolegów - pilotów major I- 
dzikowski nosił miano „szczęściarza" 
i dopiero przy fatalnem lądowaniu na 
wyspie Graciozie opuściło go, nieste­
ty, dopisujące mu dotąd zawsze 
szczęście.

**
*

Dziś, 16 b. m., radjostacja warszawska na­
da o godz. 7 min. 25 wieczorem wspomnie­
nie pośmiertne ku czci bohaterskiego lotni­
ka polskiego mjr. Idzikowskiego. Wspo­
mnienie wygłosi p. Tadeusz Strzetelski. Od­
czyt będzie trwał 15 minut, poczem sta-je 
polskie, na znak żałoby, przerwą transmisje 
na pół godziny.

Szanghaj, 15 lipca. (PAT). Naogół pa­
nuje tu  przekonanie, że Chiny i Rosja 
będą usiłow ały uregulow ać w sposób 
przyjazny konflikt m andżurski, jakkol­
w iek z drugiej strony jest też możliwe, 
że w ładze m andżurskie, w ytrącone z 
równowagi przez propagandę kom uni­

styczną, dołożą w szelkich starań, ab} 
osta tecznie  położyć k res wpływom so­
w ieckim  w  Mandżurji. Można wszeLakc 
przypuszczać, że rząd nankiński będzie 
raczej w olał zlikwidować konflikt, an i­
żeli w zniecać pożar z iskier, k tó re  n ie­
w ątpliw ie pochodzą z M ukdenu.

KS. KAROL RUMUŃSKI ZAPRZECZA 
UDZIAŁOWI W SPISKU

Bukareszt, 15 lipca. (PAT.). Ks. Ka­
rol nadesłał z Belleme w departam encie 
Ornes we Francji, datow any dnia 13 b. 
m. następujący telegram  do swego adw o­
kata  w Bukareszcie: „Dowiaduję się, że 
pewne osoby chcą wmieszać mnie do o-

statnich wydarzeń w Rumunji. Oburzo­
ny metodami spisków-, proszę pana o za­
mieszczenie komunikatu, zaprzeczające­
go jaknajkategoryczniej tego rodzaju po­
głoskom rozpowszechnianym o mojej o- 
sobie".

WYKRYCIE SPISKU W PERSJI
Wiedeń, 15 lipca. (PAT). W edle do­

niesień dzienników  z T eheranu  a resz­
tow ano tam  gubernatora, księcia Mas- 
suela, pod zarzutem  przygotow yw ania 
spisku, zm ierzającego do zam ordowania 
szacha, obalenia dynastji obecnej i po­

w ołania na tron  dynastji Kadżarów. A* 
resztow ano wiele osób, podejrzanych o 
należenie do spisku. W śród aresz tow a­
nych znajdować się ma szef sztabu ge 
neralnego armji perskiej, Hussein Khan

NOWE WYROKI NA LITWIE
Kowno, 15 lipca. (PAT). W  dniach 9— 

12 lipca r. b. sąd połowy rozpatryw ał 
spraw ę 10 osób, oskarżonych o działal­
ność antypaństw ow ą i o udział w za­
machu. W szyscy oskarżeni uznani są za 
w innych brania udziału w  organizacji 
antyrządow ej, ukrywającej się pod fir­
mą różnych stow arzyszeń studenckich. 
Ponadto  wszyscy studenci oskarżeni są

o utrzym yw anie ścisłego kon tak tu  1 
grupą terorystyczną pleczkajtisowców, 
Jeden  z oskarżonych został skazany w y­
rokiem  sądu na 15 la t ciężkiego w ię­
zienia, jeden na 10 la t ciężkiego w ięzie­
nia, 4 -ch — na karę  od 4 do 6 lat, 2-cl 
na  3 lata, oraz 2-ch — na pó łto ra  roki 
ciężkiego więzienia.

WYLEWY I OBSUNIĘCIE SIĘ ZIEMI W TURCJI
Angora, 15 lipca. (PAT). W edług u- 

rzędowych Łnformacyj uzyskanych w o- 
statn iej chwili w  spraw ie wylewów i 
obsunięcia się gruntu w okolicach Sur- 
mene nad Czarnem Morzem uległo tam 
216 domów całkow item u zniszczeniu zaś 
50 domów i 24 młyny częściowemu zni- 
ttj-r.zcniu. J a k  dotvchczas stw ierdzono

liczba ofiar wynosi 199 zabitych i 50 
rannych. Komunikacja między po szcze­
gólne mi miejscowościami przerw ana. 
Nieznany jest dotychczas los 10 miejsco­
wości. Obsuwanie się gruntu trw a  w 
dalszym ciągu. W niektórych okolicach 
ludność opuściwszy swe domostwa obo­
zuje w górach*
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MAŁY FELJETON
RUGI „PARTYJNIKÓW"

— N ajn iższy szacunek dla pana 
prezesa.

— Panie prezesie, dopraw dy że już  
nie śmiem, tylko ostatnia potrzeba.... 
mus dopędza... ja  do pana prezesa, 
jak  w  ogień.

—  Proszą, niech pan mówi, o co i- 
dzie?

—  W zglądem  posady, panie preze­
sie.

—  Co, znowu pan chce zmienić?
— Nie dla  siebie, panie prezesie, a 

Jla  szwagra, dla mąża siostry rodzo­
nej.

—  Przecież dostał niedawno posa­
dę.

—  Pan prezes m yli sią łaskawie. 
To b y ł Podlizajski, cioteczny brat żo ­
ny, a ten je s t Kołopupski, szwagier, 
rodzonej siostry m ojej mąż. Nasz 
człow iek, panie prezesie, na sto pro­
cent nasz.

— Panie, co mi pan tam opowia­
da. Nasz... Jak idzie o posadą, o s ta ­
nowisko, to k ażdy  je s t „nasz".

— Panie prezesie, co też pan p re­
zes mówi. Przecież on nie od dzisiaj 
i nie od w czoraj nasz. Bądzie ju ż ze  
trzy  miesiące, jak sią zarejestrow ał. 
I na zgrom adzenia w szystk ie  chodzi i 
„niech żyje!" woła, a jak  potrzeba, 
to tych rozm aitych partyjn ików  „w 
szeju" albo —  po polsku jak  to sią 
mówi —  za hals i za  drzw i. Co tu du­
żo gadać, panie prezesie łaskaw y, 
m oja rodzina. K rew  nie woda.

—  Hm.... ale co ja  mogą dla niego 
zrobić... Teki w szystk ie  obsadzone, a 
na każdy wakans czeka stu pułkowni­
ków. W ojew ództw a i starostw a rów ­
nież za ję te , a pięciuset książąt i hra­
biów czeka w  kolejce. D opraw dy, pa­
nie, nic panu nie poradzę. Bardzo ża- 
łuję.

—  Panie prezesie szanowny, gdyby  
pan prezes tylko chciał... przecież  
nasz człowiek....

—  P ow iedz pan, a czem  był p rzed ­
tem pański szwagier Koło..., no jak  
mu tam?

—  Kołopupski, panie prezesie. 
Czem był?  W  banku pracował.

—  Aaa, dyrektorem  był?
—  No, dyrektorem  to nie.
—  A  więc prokurentem?
—  E, nie, skąd znowu.
—  A  więc buchalterem, korespon­

dentem.
—  1 to nie, panie prezesie. B ył 

starszym  woź..., to je s t inkasentem  
chciałem powiedzieć.

— A  dlaczego w ystąpił?
—  Z powodu dyrektora. Dyrektor 

tego banku je s t formalista. Strach co 
za formalista. C złow iek załatw ia  
spraw y pieniężne: tu wpłaci, tam  
wpłaci, tu zainkasuje, tam zainkasu- 
je. Trudno, żeby po całym  dniu w szy ­
stko co do grosza sią zgadzało. No nie, 
panie prezesie? R az je s t o złotówką  
zadużo, drugi raz je s t o pięćset z ło ­
tych za mało. A  ten form alista nic, 
ty lko  musi się co do grosza zgadzać. 
No i musiał ustąpić. W  pracy, panie 
prezesie, musi być radosna twórczość, 
a nie form alistyka. C zy nie mam ra­
cji, panie prezesie?

— No ale uczciwym  człowiekiem  
je s t ten pański szw agier Koło..., no 
jakże mu tam?

—  Kołopupski, panie prezesie. C zy  
uczciw y? Panie prezesie, to jedno  
tylko powiem , niech mu pan prezes  
tylko da dobrą posadą, a on będzie  
tak uczciwy, że ze świecą takiego  
drugiego nie znajdzie. W szystko  za­
le ży  od posady.

— A, panie, z  w ykształceniem  jak  
tam?

— Panie prezesie, co za pytanie.... 
Moja rodzina, krew nie woda... I c zy ­
ta i pisze. Inaczej nie trzym aliby go 
W banku.

—  Pow iedz pan jeszcze , ten pański 
szwagier to człow iek energiczny?

—  Energiczny, że i drugiego takie­
go szukać. W łaśnie z  powodu ener- 
gji w ystąp ił z  banku. D yrektor za w ­
sze mu urągał: panie Kołopupski, pan 
jesteś bezczelny, pan jesteś aroganc­
ki. Tym czasem  to nie była  żadna bez­
czelność, ani arogancja, tylko najpra­
w dziw sza  energja. Taki formalista  
nawet na tern nie umiał się poznać.

—  Dobrze więc. Niech tu pański 
szw agier do mnie przy jd zie . Ja mu 
dam liścik polecający. Dostanie s ta ­
nowisko w  K asie Chorych.

— Panie prezesie, on się na tern 
doskonale zna. Sam się leczy ł i żoną 
ł dzieci posyła ł i zapomogi brał.

— To dobrze się składa. Zostanie 
komisarzem K asy w..., na początek z 
pensją 3000 zł. miesięcznie. No, do ­
brze?

— Panie prezesie kochany, drogi, 
zło ty , szanowny... dopraw dy całe ż y ­
cie... do grobowej deski nie zapomnę... 
Już lecę mu pow iedzieć.... A  to się 
biedak ucieszy... Mam jeszcze  drugie­
go szwagra, ale ten dopiero za dwa  
miesiące bądzie na wolności. M oje u- 
szanowanie. Padam do nóżek, całują  
rączki. U ltim us•

PIERWSZY ZJAZD POLAKOW Z ZAGRANICY
OBRADY KOMISYJNE

W czoraj 15 b. m., jako w drugim dniu 
Zjazdu obradow ały następujące Komi­
sje; Główna, K ulturalno - Oświatowa. 
Społeczna i G ospodarcza. Komisje; d ru­
ga i trzecia  pośw ięciły cały dzień na 
w ysłuchanie refera tów  przybyłych de- 
legacyj. Szczególnie liczne były re fe ra ­
ty  informacyjne, dotyczące spraw  kultu­
ralno  - oświatowych. Uwidoczniły one 
iż w  w iększości środowisk em igracyj­
nych poczyniono w ostatn ich  kilku la­
tach znaczne w tej dziedzinie postępy. 
W ykazały jednak rów nocześnie, iż o- 
grom prac czeka jeszcze Polaków  roz ­
rzuconych po świecie, zanim zdołają za­
spokoić swe najbardziej konieczne po ­
trzeby  kulturalno  - oświatowe. Komisja 
G ospodarcza poza kilku referatam i in- 
formacyjuemi zgłoszonemi przez dele­
gacje w ysłuchała syntetycznego re fe ra ­

tu endeckiego prof. Głąbińskiego „Go­
spodarstw o N arodowe a Polacy z Za­
granicy", Dalej p. dr. G. Załęcki ośw ie­
tlił „zagadnienie finansowe Polonji Za­
granicznej". W  wyniku dyskusji, jaka się 
p o  tym referacie  wywiązała, przyjęto 
szereg wniosków, k tó re  p rzekazano  Ko­
misji Głównej. Bez ap robaty  Komisji 
Głównej żadne wnioski nie będą p rze­
dłożone posiedzeniu plenarnem u Zjazdu, 
K ierow nictw o Zjazdu jest jak widać b a r­
dzo przew idujące.

Komisje pracow ały  od 9-ej do 13 i od 
15 do 18-ej. Z ainteresow anie ich p raca ­
mi było bardzo znaczne.

R eferaty  informacyjne przygotow ane 
r.a piśmie złożone zostały w Prezydjum 
Zjazdu dla ich dalszegio zużytkow ania 
w odpowiednich publikacjach.

POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA 
W NIEMCZECH

ROZMOWA „ROBOTNIKA** Z TOW. FRANCISZKIEM TRĄBALSKIM, 
SEKRETARZEM P. P, S. W NIEMCZECH

Polska Partja  Socjalistyczna w Niem ­
czech, tak  brzmi oficjalna nazw a orga­
nizacji, jest legalną rep rezen tac ją  poli­
tyczną obyw ateli niem ieckich narodo­
wości polskiej w Republice Niemieckiej.

Składa się z tow arzystw  byłej PPS. 
zaboru pruskiego i byłych stow arzyszeń 
socjalistycznych polskich w Rzeszy Nie­
mieckiej.

Jak o  Polacy - obyw atele niem ieccy— 
jesteśm y socjalistam i i republikanam i. 
Łącznie z niem iecką klasą robotniczą 
stajem y w obronie Republiki przeciw  
m onarchistom  i wypowiadam y się za 
K onstytucją obowiązującą w Państw ie 
Niemieckiem. Daje nam  ona praw a o- 
byw atelskie i zabezpiecza praw a mniej­
szości. Chcemy zachow ać te  wolności 
jakie mamy i zdobyć w  życiu to, co nam 
przyznaje Konstytucja.

Chcemy by Niemcy żyły w  zgodzie z 
Polską — występujem y przeciw  szczu­
ciu nacjonalistycznem u w obydwu pań­
stwach. Pokój a nie w ojna — to  nasze 
hasło. Ja k o  socjaliści polscy chcem y dla 
Polaków  tych praw  w  Niemczech, jakie 
ludność niem iecka ma w Polsce. Siedzi­
bą Zarządu P. P. S. w  Niem czech jest 
Zabrze (Hindenburg) na Śląsku Opol­
skim. O rganem  prasow ym  jest „Głos 
Ludu" — dw utygodnik w ydaw any w  Za­
brzu (H indenburg— Paulstr. 17) od roku 
1923.

Ruch P. P. S. w  Niem czech opiera się 
wyłącznie na p racy  samodzielnej robo­
tników  pulskich i jest ruchem  masowym 
socjalistycznego odłamu ludności pol­
skiej w R epublice Niemieckiej.

W działalności swej P. P. S. jest 
zw alczana przez organizacje k lerykalne

oraz przez kom unistów polskich — emi­
grantów  politycznych z Polski.

Komuniści starają  się organizow ać ro ­
botników  sezonowych i w celu zw al­
czania naszych w pływów wydają ulotki 
i n ieregularnie czasopism o w języku 
polskim. Tow arzystw a P. P. S. są jedy- 
nemi ośrodkam i uświadom ienia socjali­
stycznego i walki z kom unistycznym  i 
klerykalnym  ogłupianiem. Członkowie 
partji naszej i redakcja „Głosu Ludu” 
są w kon takcie  z robotnikam i rolnymi z 
Polski, —'- służą im radą  i w skazów kam i 
w potrzebie, — robią  zażalenia do 
władz na nadużycia i wyzysk, oraz w y­
stępują w  Sądach P racy  w obronie p o ­
krzywdzonych.

P. P. S, w Niemczech w spółdziała z 
Centralnym  Związkiem Zawodowym 
Polskim  (klasowym). Przy w yborach do 
rad  zakładow ych na Śląsku Opolskim 
C. Z. Z. P. p rzeprow adził 13 radców  na 
5 kopalniach, czyli, że mamy w iększość 
wśród radców  - Polaków.

O statnio założone zostało  z inicjatywy 
członków  P. P. S, i C. Z. Z. P. S tow arzy­
szenie ku ltu ra lno  - ośw iatow e w  Niem­
czech.

P. P. S. w Niem czech w swej działa l­
ności politycznej nie prow adzi żadnych 
w spólnych akcyj z innemi ugrupow ania­
mi polskie mi.

W  niek tórych  ty lko  m iejscowościach 
nasi tow arzysze należą do instytucji o- 
pieki nad em igrantam i lub tow arzystw  
szkolnych w spólnie z  nie-socjalistam i.

Z Niem iecką P artją  Socjaldem okraty­
czną znajdujemy się w  dość dobrych sto­
sunkach, choć nie zawsze zgadzamy się 
z jej tak ty k ą  i działalnością.

OD REDAKCJI
DO TOWARZYSZY Z KIELC

Dziękujemy serdecznie. Owszem, ma- 
terja ły  o „działalności" p. Goetla na 
stanow isku prezyden ta  m iasta, p rzyda­
dzą się nam bardzo.

Tak jest. Za łam anie ustaw i p rzekro­
czenie kom petencji urzędnik odpowia­

da sądownie.
Gzy p. Goetel będzie odpow iadał? 

Będzie, z pew nością będzie, Je s t p ro ­
jekt przeprow adzenia  ustaw y, znoszą­
cej w tych praw ach przedaw nienie.

RADA GENERALNA MIĘDZYNARODÓWKI 
WŁÓKIENNICZEJ

POSIEDZENIE WCZORAJSZE
W czoraj rano, o godz. 9.30 zeszli się 

członkowie Rady Generalnej Międzyna­
rodówki włókienniczej z sekretarzem  
tow. Tomem Shawem na czele i p rzed­
staw iciele Związku robotników przemy­
słu włókienniczego w Polsce, oraz sze­
reg przedstaw icieli bratnich organizacji 
robotniczych w domu Z. Z. K.

W imieniu Centralnej Komisji Związ­
ków Zawodowych pow itał gości sekre­
tarz Komisji Centralnej tow. A. Zdanow­
ski.

O godz. 10-ej rozpoczęły się obrady 
pod przew odnictw em  posła tow. A. 
Szczerkowskiego, w asystencji sek re ta ­
rza tow. Toma Shawa.

Tow. pos. Szczerkow ski pow itał ze­
branych imieniem Związku robotników  
przemysłu włókienniczego w Polsce, ży­
cząc owocnych obrad.

Spraw ozdanie z działalności Sekretar- 
jatu Międzynarodówki złożył tow. Tom 
Shaw, który uzupełniał obszernie dostar­
czone pisemnie spraw ozdanie sek re ta r­
iatu.

Dyskusja poruszyła wszelkie dziedziny 
działalności M iędzynarodówki w osta t­
nim okresie. Praw ie wszyscy p rzedsta­
wiciele poszczególnych organizacyj k ra ­
jowych zabierali głos w tej dyskusji. 
Spraw ozdanie przyjęto jednogłośnie do 
zatw ierdzającej wiadomości.

Drugim punktem  porządku dzienne­
go było sprawa agitacji wśród mło­
dzieży. Poza referatem  S ekretarja tu  G e­
neralnego, złożonym na piśmie, punkt 
ten uzupełniany był przez p rzedstaw i­
cieli organizacyj: Niemiec, Szwajcarji,
Anglji i Danji.

Ustalono, że każda organizacja krajo­
w a powinna się kierow ać własnem i do­
świadczeniami, lecz w interesie M iędzy­
narodów ki leży dzielić się wzajemnie re ­
zultatam i tych doświadczeń.

N astępnie tow. Tom Shaw poruszył 
spraw ę dalszej swojej p racy  w  S ek re ta r­
iacie M iędzynarodówki w  zw iązku z ob­
jęciem przez niego stanow iska m inistra 
wojny w rządzie robotniczym tow. Mac 
Donalda Tow. Shaw zgłosił swoją rezy­
gnację, jako sekretarz.

Rezygnacja ta  nie została przyjęta, 
lecz udzielono tow. Shawowi do następ­
nego dorocznego posiedzenia Rady Ge­
neralnej urlopu.

Zostały też poczynione wszelkie n ie­
zbędne zarządzenia, aby p raca S ek re ta r­

jatu M iędzynarodówki w okresie urlopu 
tow. Shawa nie poniosła żadnego u- 
szczerbku,

Została przyjęta również rezolucja, 
wyrażająca życzenia owocnej pracy dla 
Rządu robotniczego tow. Mac Donalda 
i uznanie za pracę dla tow. Toma Sha­
wa.

Z kolei rozpoczęto dyskusję nad roz­
wojem przemysłu sztucznego jedwabiu i 
ustosunkowaniem się do niego Związków 
włókienniczych.

Dyskusję przerw ano o godz. 6-ej w ie­
czorem.

Dalszy ciąg obrad dziś o godz. 9-eł
rano.

* *
*

W ieczorem  Zarząd Główny Związku 
robotników  przem ysłu w łókienniczego 
zorganizował wspólną kolację na cześć 
członków Rady Generalnej. Obecni by­
li także tow. tow. M. Niedziałkowski i 
K. Czapiński — imieniem P. P. S,, A. 
Kronig — imieniem N. S. P. P. w Polsce, 
Alter — imieniem Bundu.

Tow. A. Szczerkowski pow itał serde­
cznie gości z ram ienia polskich w łók­
niarzy, a tow. J, Kwapiński z ram ienia 
Komisji Centralnej klasowych Związków 
Zawodowych. Na obydwa pow itania od­
pow iedział tow, Tom Shaw, dzisiaj mi­
nister wojny W ielkiej Brytanji.

„Dziękuję serdecznie przedstawicielom  
robotników polskich za ich powitanie. 
My — kierownicy angielskiego ruchu ro­
botniczego — umiemy obecnie całą wa­
gę i całe znaczenie walki o Wolność, 
jaką prowadzą socjaliści polscy w Polsce 
Niepodległej.

Co do mnie, — byłem włókniarzem i 
jestem włókniarzem. To, że zostałem 
ministrem wojny, nie przeszkadza temu, 
że jestem włókniarzem i czuję się włók­
niarzem, Nie stałem się militarystą. 
Najdumniejszym dniem mego życia byl 
dzień, kiedy objąłem funkcje sekretarza 
Międzynarodówki,

Pozdrawiam proletarjat polski. Wierzę 
w zwycięstwo socjalistów polskich. A 
pozdrawiam najserdeczniej moich towa­
rzyszów - włókniarzy, walczących o De­
mokrację w Polsce i o swoje prawa".

Przem aw iali następnie tow. tow. M. 
Niedziałkowski imieniem P. P. S. i A. 
Kronig imieniem N. S. P. P. w  Polsce

Nastrój był niezm iernie serdeczny.

PAMIĘCI STEFANA OKRZEI
BOHATERA WALK P.P.S 0 SOCJALIZM I NIEPODLEGŁOŚĆ

pośw ięcona będzie w  dw udziestą 
czw artą rocznicę Jego  zgonu na stokach 
C ytadeli w niedzielę, 21 lipca o g. 10 
m. 30 r. —

Uroczysta Akademja

w sali kina „Hel" na P radze przy ul. 
Zamojskiego 20.

Akadem ję organizuje Dzielnica Pras­
ka PPS.

Program  zaw iera  przem ów ienia i 
część artystyczną.

W zywamy w szystkie Organizacje 
Party jne do licznego udziału w Aka- 
demji w raz ze sztandaram i.

K arty  w stępu otrzym ać mo-żna w lo­
kalu W. O. K. R., p rzy  ul. W areckiej 
7, w lokalach Dzielnic PPS. i w loka­
lach Związków Zawodowych.

W arszawski Okr. Komitet 
Robotniczy PPS,

Komitet Dzielnicy Prask ie!
PPS. im. Stefana Okrzei.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKL

ZAGADNIENIE T. ZW. MNIEJSZOŚCI 
NARODOWYCH

III.
W „Robotniku" z dn. 9 i 10 lipca p ró ­

bowałem  uw ypuklić „dziejowy", głęboki 
charak ter tego procesu, k tóry  nazyw a­
my procesem odradzania się narodów, 
uśpionych poprzednio przez całe stu le­
cia. Proces ten jest w stosunku zależ­
ności bezpośredniej do stopniowo po­
stępującej naprzód demokratyzacji 
państw  i społeczeństw ; osiągnął on do­
tychczas najrozm aitsze stopnie rozwoju, 
odmienne w życiu każdego narodu po­
szczególnego, w ziętego zosobna; zaró­
wno teorja, jak i p rak tyka , wykazują c a ­
łą bezwartościowość typowej oceny 
wszelakich nacjonalizmów, jakoby p ro ­
ces, o którym  mowa, miał być owocem 
jakiejś „intrygi" obcego m ocarstw a, ja­
kichś „pruskich" czy „rosyjskich" p ie ­
niędzy i t p.

Podkreśliłem  również, że doktryna 
nacjonalistyczna zaciążyła fatalnie na 
polskiej państw ow ej polityce narodo­
wościowej w  pierw szych dziesięciu la­
tach istnienia Rzeczypospolitej. W pływ 
jej jest znacznie trw alszy i szerszy, niżby 
się mogło zrazu wydawać. A w łaściwie 
trzebaby zacząć od postaw ienia sobie 
paru bardzo prostych — w  gruncie rze­
czy — pytań.

1) Czy należy uznać za słuszny po­
gląd o „sztuczności" ruchów narodowo­
ściowych w Europie wschodniej i środ­
kow ej? D otychczasowe dośw iadczenie

historyczne przem aw ia bezwarunkowo 
przeciwko temu poglądowi. Przeczy mu 
kategorycznie pow stanie Czechosłowacji 
Estonji, Litwy, przeczy mu — pomiędzy 
innymi — i łatwość, z jaką my — Pola­
cy — zlikwidowaliśmy rusyfikację w 
W ileńszczyźnie, germ anizację na Pomo­
rzu i na  Śląsku.

2) Czy należy uznać, że odrodzenie 
Ukraińców i Białorusinów nastąpiło o 
tyle późno, że proces asymilacji narodo­
wo - kulturalnej ze strony Polaków i 
Rosjan przezwycięża proces odbudowy 
świadomości narodowej ludów wcho­
dzących w grę?

Jeżeli mówimy o Ukraińcach, — w 
takim  razie odpowiedź tw ierdząca na to 
pytanie byłaby jaskraw o sprzeczna z 
rzeczyw istością. Ogrom pracy  ku ltu ra l­
nej, dokonanej przez społeczeństw o u- 
kraińskie w granicach Państw a Polskie­
go, ogrom pracy, dokonanej w  w arun­
kach z pew nością niepomyślnych, nie 
ulega chyba wątpliw ości W Związku 
Republik Sowieckich opozycja ukraiń- i 
ska — i ogólno - narodow a, i w ew nętrz- 
no - komunistyczna — rośnie z każdym 
rokiem  na siłach pomimo częste, nieraz 
bardzo surowe, represje. Ktoś może od­
nosić się do tych faktów bez cienia sym­
patii; niemniej fakty pozostają faktami.

Co do Białorusinów wątpliwości w y­
glądają o wiele poważniej. Naród biało­
ruski „zbudził sie“ z wiekowego uśoie-

nia stosunkowo najpóźniej. Procesy p rze­
ciwne — polonizacja na Zachodzie i ru ­
syfikacja na W schodzie — działały już 
potężnie i skutecznie. Polonizacja stano­
wiła w każdym bądź razie proces „na­
turalny", bo nie tylko nie popierany, aie 
gwałtownie i bezwzględnie zwalczany 
przez daw ną państw ow ość rosyjską. Ru­
syfikacja znowuż otrzym ała w spaniałą 
podnietę ze strony zwycięskiego po f. 
1917 komunizmu; asymilacja caro3ow o- 
kulturalna p o i  chorągwią „uniwersaliz­
mu" rewolucyjno - sowieck ego — tc 
znany „kaw ał" rosyjskiej polityki „ko­
munistycznej" a w rzeczywistości po 
dawnemu, po starem u, tradycyjnie-im - 
perja i i stycznej.

A  jednak w ysiłek odrodzeńczy jest i 
w tym w ypadku bardzo duży. By móc 
go ocenić, trzeba porównać stan  ruchu 
białoruskiego w  epoce „Nasze; Niwy", 
w latach 1905 — 1907, ze stanem  obec­
nym. Zapewne, polityka niektórych 
przywódców białoruskich, jak, naprzy- 
kład, p. Antoniego Łuckiewicza, polity­
ka, pozbaw iona jakichkolw iek zasad u- 
stalonych, przyniosła ze sobą samemu 
ruchowi znaczne szkody. Zapewne, p rze­
szkody w yrastały  nieraz niepom iernie 
trudne do przezw yciężenia. Mimo to 
postępy są niew ątpliw e.

Pozostaje w każdym  razie jeszcze jed­
no pytanie, również bardzo istotne.

3) Czy należy uznać odrodzenie naro­
dowe Ukraińców i Białorusinów za zja­
wisko szkodliwe ze stanowiska polskich 
interesów i dążeń państwowych?

Ktoś, kto staje na stanow isku nie­
chętnym  albo sceptycznym  w  stosunku 
do przyszłości ruchów ukraińskiego i 
białoruskiego, ten ktoś, jeżeli chce być

konsekwentnym , musi przyjąć koncep­
cję „wszeckrosyjską" na całym potw or­
nie ogromnym teren ie  na wschód od dzi­
siejszej granicy polsko - sowieckiej. Bo 
niema przecie trzeciego wyjścia. Albo 
pomiędzy Polską a Rosją istnieją U krai­
na i Białoruś, albo też Rosja istnieje i w 
Moskwie, i w Kijowie, i w Charkowie, i 
w  Mińsku Litewskim. Co Polska skorzy­
sta na spotkaniu się tw arzą w  tw arz z 
W ielką Rosją? Mojem zdaniem — abso­
lutnie nic! Co wydobędą Socjalizm i De­
mokracja na świecie z „zatłam szenia 
U kraińców  i Białorusinów ? Mojem zda­
n i e m  — absolutnie nic! Mielibyśmy do 
czynienia z próbą pow rotu — w  zmie­
nionych, naturalnie, w arunkach — do 
sytuacji końca XVIII stulecia. Tamta 
„sytuacja" kosztow ała Rzeczpospolitą 
Polską ni mniej, ni więcej, — tylko.. Nie­
podległość.

Dlatego nie jestem nigdy w stanie z ro ­
zumieć złośliwej radości, z jaką polskie 
koła nacjonalistyczne w itają każde — 
prawdziwe czy fałszywe — niepow odze­
nie białoruskiego ruchu odrodzeńczego. 
W ydaje mi się pewnikiem  polskiego in­
teresu  państwowego, że odbudowa sa­
modzielności narodowej Ukraińców i 
Białorusinów stanow i zarazem  utrwale­
nie samodzielności państwowej Polski, 
stanowi bowiem tamę, o k tórą  się kiedyś 
rozbije pow rotna fala imperjalizmu ro­
syjskiego czy to pod płaszczykiem  ko­
munistycznym, czy też jakim kolwiek- 
bądź innym. Ze stanow iska potrzeb 
Państwa Polskiego tu przecież leży sed­
no rzeczy..-
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KRONIKA POLITYCZNA
UMIANA NACZELNIKA WYDZIAŁU 

ADMINISTRACYJNEGO.
Naczelnikowi wydziału w Min. Spraw 

Wewnętrznych, p. Jer;-emu A delste io - 
wi, poruczono kierownictwo wydziału 
administracyjnego w temże ministerjum, 
na miejsce ustępującego z tego stanowi­
ska p. Władysława Czapińskiego.

PRZYGOTOWANIA DO WYJAZDU
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO DO 

RUMUN JI.
W tych dniach udaje się do Rumunji 

pułkownik Beck. Wyjazd pułk. Becka 
ma na celu poczynienie przygotowań do 
urlopu wypoczynkowego Marsz. Piłsud­
skiego w Targowiste,

POSIEDZENIE NOWEGO ZARZĄDU 
GŁÓWN. STR. LUD. WYZWOLENIE.

Dnia 14 b. m. odbyło się posiedzenie 
wybranego na ostatnim Zjeździe Dele­
gatów (15 ub. m.) Zarząd Głów. P. S. L. 
Wyzwolenie, w obecności 32 członków
Zarządu.

Posiedzenie Zarządu Głównego po­
święcone było ukonstytuowaniu się Za­
rządu i omówieniu bieżących spraw po­
litycznych i organizacyjnych. Do Prezy- 
djum Zarządu Głównego wybrani zosta­
li: na prezesa, poseł Maksymiljan Mali­
nowski (ponownie), na wice-prezesów: 
poseł Jan Woźnicki (ponownie), poseł 
Drł Józef Putek (ponownie), senator To­
masz Nocznicki. Na sekretarzy: poseł 
Jan Smoła (ponownie), poseł Jan Nosek. 
Na skarbnika mecenas Wacław Łypace- 
wicz.

W sprawach politycznych wysłuchano 
komunikatu Prezydjum Klubu Parlamen­
tarnego, który wygłosił wice-marszałek 
Woźnicki, zaś w sprawach organizacyj­
nych komunikat wygłosił poseł Nosek. 
Powzięto szereg uchwał natury wewnę­
trznej.

Rola p. Aleksandra Prystora

Co słychać na wiecie ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

TRAGEDJA POETY NIEMIECKIEGO.
W Rodaum pod Wiedniem zastrzelił 

się wczoraj, w 26 r. życia, najstarszy 
syn poety anstrjackiego Hugona Hof- 
mannstala, Franciszek. Powodem samo­
bójstwa była chwilowa depresja.

Poeta Hugo Hofmanstall zmarł wczo­
raj nagle wskutek wzruszenia, spowo 
dowanego śmiercią syna.

POLSKA KSIĄŻKA TELEFONICZNA 
W CHICAGO.

W Chicago, posiadającem, jak wiado­
mo, najliczniejszą kolonję polską w Sta­
nach Zjednoczonych, ukazała się ostat­
nio w druku pierwsza książka teleio- 
niczna, zawierająca wyłącznie spis abo- 
nentów-Polaków. Spis obejmuje około 
30.009 nazwisk.

AEROPLAN NA 40 PASAŻERÓW 
WYNALAZKIEM POLAKA.

Kalifornijskie przedsiębiorstwo bu­
dowy aeroplanów W hite Eeagle Air­
craft Motor Corporation nabyło licencję 
na nowy typ aeroplanu, wynalazku Po­
laka z Cleveland, B, Drozińskiego, i 
przystąpiło już do budowy pierwszego 
aparatu tego typu. Aeroplan systemu 
Drozińskiego, zaopatrzony w cztery 
motory, przewozić będzie jednocześnie 
40 pasażerów, dwie osoby obsługi, oraz 
bagaż, będzie więc prawdziwym olbrzy­
mem powietrznym. Najcharakterystycz- 
niejszą cechą aeroplanu systemu Dro­
zińskiego jest motor, składający się nie, 
jak dotychczas, ze 150 części, lecz -a- 
lcdwie z 49; bardzo prosty i praktyczny 
w konstrukcji, a posiadający siłę ’30 
koni mechanicznych. W kołach lotni­
czych wynalazek Drozińskiego wywołał 
wielkie zainteresowanie.

RYZYKOWNA REKLAMA.
Pewien przedsiębiorca kinematogra­

ficzny w Rydze reklamował swój film 
ogłaszając, źe płaci tysiąc łatów każde­
mu, kto powstrzyma się od płaczu w 
czasie przedstawienia. Kilku miejsco­
wych obywateli po skończonym seansie 
zażądało wypłaty tysiąca łatów. Gdy 
orzedsiębiorca odmówił, spisano proto- 
kuł i sprawa skierowana została do są­
du. Z wiełkiem zaciekawieniem oczeku- 
ią wyroku.

TRZĘSIENIE ZIEMI.
W okolicach Khorassan (Persja) od­

czuto gwałtowne trzęsienie ziemi. W 'e- 
le wiosek padło ofiarą katastrofy. Ofia­
ry wśród ludzi są stosunkowo niewiel- 
nie, po tłomaczy się tem, iż trzęsien:e 
ziemi nastąpiło w dzień.
ULICA EMILA ZOLI W WIEDNIU.

Rada miasta Wiednia postanowiła na­
dać jednej z ulic dzielnicy Hetzing mia­
no ulicy Emila Zoli.

Trzeba raz jeszcze powiedzieć zu­
pełnie wyraźnie, o co chodzi.

Bezpośrednio po przewrocie majo­
wym objął stanowisko Ministra Pra­
cy i Opieki Społecznej p. St. Jurkie­
wicz. P. Jurkiewicz  nie był — wbrew 
opinji prasy narodowo - demokraty­
cznej —  ani członkiem P- P. S., ani 
człowiekiem, w jakimkolwiekbądź 
stopniu zależnym od P. P. S. B ył to 
działacz światły, rozumny, przywią­
zany szczerze do działu pracy pań­
stwowej, którym kierował. Kochał ten 
dział. W szystkie swoje siły mu odda­
wał. Polska Part]a Socjalistyczna  u- 
miała to ocenić, i dlatego w okresach 
bardzo ostrej nawet opozycji w sto­
sunku do gabinetu p. Bartla, —  uni­
kała posunięć, któreby mogły utru­
dnić p. Jurkiewiczowi jego pracę. 
Trudno sobie wyobrazić, jak sądzimy, 
bardziej „rzeczową" postawę wobec 
zwalczanego skądinąd Rządu.

P. Kazimierz Świtalski usunął p. 
Jurkiewicza  w chwili, gdy powoływał 
„swój" gabinet. Teka Ministra Pracy 
i Opieki Społecznej przypadła w u- 
dziale p. Aleksandrowi Prystorowi, 
poprzednio „referentowi personalne­
mu" Głównego Inspektoratu Armji. 
„.Gospodarka" p. Prystora  w wojsku 

) polskiem stworzyła całe legendy; w ła­
dze Rzeczypospolitej demokratycznej 
zbadają kiedyś dokładnie tragi-ko- 
miczne historje o trzydziestoletnich  
„emerytach", o setkach oficerów, co 
to wojnę przesłużyli na froncie, a pod 
surowym okiem p. Prystora  okazali 
się „niezdolnymi" do służby wojsko­
wej, jako że mieli „płaskie stopy"; 
kiedyś będzie to wszystko zbadane i 
zażąda się od p. Prystora.-. rachunku.

Z takim otó bagażem „doświadczeń 
wojskowych" pan „pułkownik" Pry-  
stor  został z kolei Ministrem Pracy i 
Opieki Społecznej.

P. Jurkiewicz dosłownie kochał 
„swoje" Ministerjum. Kochał i jako

fachowiec i jako człowiek. P. Prystora 
nie obchodzi ani trochę zadanie isto­
tne jego „resortu". P. Prystor  —  to 
uosobienie „partyjnika" w ujemnym  
znaczeniu tego wyrazu. P. Prystor  nie 
pyta: „czy ten a ten urzędnik jest do­
brym urzędnikiem"? P. Prystor  pyta 
o coś innego: „czy aby ten urzędnik
jest nasz"? P. Prystora  nie obchodzi 
interes społeczny, interes instytucji, 
która znalazła się nieszczęsnym zbie­
giem okoliczności pod jego „dyktatu­
rą". P. Prystor  „podchodzi" do każ­
dego zagadnienia z jednego tylko 
stanowiska —  ze stanowiska „mafij­
nego" politykiera. P. Prystor  potrafi 
zniszczyć z tępym uporem fanatyka 
wszystko, co „przeszkadza" chwilo­
wym „posunięciom taktycznym" da­
nej akurat „mafji". Charakterystyka 
p. Prystora, którą streściliśmy powy­
żej, nie jest naszym specjalnym po­
mysłem. W starych, przedwojennych, 
papierach P. P. S. można znaleźć cha­
rakterystyki całkiem podobne pióra 
tow. Feliksa Perlą, pióra tow. W itol­
da Jodki-Narkiewicza, i... nie tylko 
tych dwuch piór.

P. Prystor  objął tedy urzędowanie 
w Ministerjum Pracy i Opieki Społe­
cznej. Rozpoczął od pokazania „silnej 
ręki" tak samo, jak ją pokazywał wo­
bec zbiedzonych poruczników. Pomi­
jamy już „rozpędzenie" Zjazdów Kas 
Chorych —  Ogólno-państwowego i 0 -  
kręgowego - W arszawskiego. Pomija­
my już nawet —  chwilowo —  „roz­
wiązywanie" Rad i Zarządów w róż­
nych miejscowościach b. Kongresów­
ki. A le mamy w ręce przykład —  do­
prawdy —  niezastąpiony: „rozwiąza­
nie" K asy Krakowa.

Usłużny „Głos Prawdy"  zgłosił się 
odrazu z „teoretycznem" uzasadnie­
niem.

Posłuchajcie:
„Zarząd Kasy całkowicie zlekceważył

obowiązek płacenia podatków,, pensji le ­

karzom i pracownikom, a nawet zasił­
ków".
A  teraz — zarządzenie „rozwiązu­

jące" lwowski Urząd Ubezpie­
czeń. Podaje się, jako powód rozwią­
zania, „zbyt wysokie zasiłki dla cho­
rych" i „zbyt wielką liczbę lekarzy".  

W ystarczy?...
Tak wygląda „działalność” p. P ry­

stora  w „oświetleniu" organu p. Koca  
i w,... „oświetleniu" podwładnych p. 
Prystorowi  urzędów. Takie same zu­
pełnie „względy" decydowały o „li­
kwidacji" samorządu ubezpieczenio­
wego gdzieindziej. Porównajcie luk­
susowe pensje „nowych" komisarzy z 
płacami dawnych dyrektorów; zasta­
nówcie się nad znaczeniem owego 
,,6-cio dniowego kursu" dla komisarzy 
Kas Chorych, który przejdzie do hi- 
storji.. anegdot o „pomajowym" syste­
mie rządzenia. Przeczytajcie opisy 
bolesnych „pierwszych kroków" eme­
rytowanego majora, poczciwego ko­
mendanta P. K. U., co to raptem zo­
stał z łaski p. Prystora...  „działaczem  
ubezpieczeniowym". ,

P. Prystor  ma za sobą katorgę. U- 
miemy to ocenić w jego przeszłości. 
Ale... nie tylko p. Prystor  był na ka­
tordze. Nie wolno nikomu liczyć na u- 
stawiczne pobłażanie dlatego, że się 
dawniej cierpiało. Dzisiaj p. Prystor  
wykonuje faktycznie „zlecenia" wiel­
kiego kapitału; niszcząc instytucje u- 
bezpieczeń społecznych, niszczy je d ­
ną ze  zdobyczy  podstawowych poi 
skiej k lasy robotniczej.

P. Prystor  przekreślił swoje „wczo­
raj", sam przekreślił, własnemi ręka­
mi. Zapisze jego nazwisko złotemi 
zgłoskami w swojej „księdze pamiąt­
kowej" —  „Lewjatan". P. Prystor  po­
zostanie w dziejach ruchu robotnicze­
go w Polsce, jako... „bierne narzę­
dzie" w rękach „Lewjatana".

S. K.

Po latach czterdziestu...
Dnia 14 lipca r. 1889 odbyło się pier­

wsze Walne Zgromadzenie Miejskiej Ka­
sy Chorych m. Krakowa. W tymże dniu 
ukonstytuował się Zarząd Kasy Chorych, 
na którego czele stanął drukarz Józef 
Friedlein, późniejszy prezydent m. Kra­
kowa. Przy założeniu liczyła Kasa Cho­
rych, 3.136 członków, a po roku istnienia 
majątek Kasy wynosił 2.541 reńskich 62 
centów.

Z tych skromnych zaczątków rozwinę­
ła się Kasa Chorych m. Krakowa w 
wielką instytucję. Już w r. 1897 preze­
sem jej był tow. poseł dr. Zygmunt Ma­
rek, delegatem z ramienia robotników 
tow. Marszałek Sejmu Ignacy Daszyński, 
któremu, jako świeżo wybranemu posło­
wi do parlamentu wiedeńskiego powie­
rzono wówczas mandat zastępowania 
Kasy Chorych m. Krakowa na „Kongre­
sie Międzynarodowej Ochrony Robotni­
czej w Zurichu".

Prócz komisarzy z ramienia zabor­
czych władz austrjackich pp. Banasia, 
Schilchtinga i p. Kazimierz Ehrenberg, 
obecny redaktor polityczny sanacyjnego 
„Kurjera Porannego", a wówczas anty­
semickiego „Głosu Narodu" skromny 
współpracownik usiłował niszczyć so­
cjalistów w tej Kasie Chorych. A nisz­
czyć ich ze stanowiska monarchji au- 
strjackiej należało, bo ci socjaliści w tej 
Kasie Chorych już w r. 1895 żądali pra­

wa świętowania dnia 1-go maja, jako 
Święta Robotniczego.

Nie dali rady ani komisarze austrjaccy, 
ani p. Ehrenberg z najciemniejszą kra­
kowską reakcją, nie zniszczyły Kasy 
przeróżne, przedziwne szykany „C. K. 
Namiestnictwa" galicyjskiego, w którem 
rządzili stańczycy krakowscy, dziś sana­
cyjnego rządu wierne podpory.

Miejska Kasa Chorych w Krakowie 
była samorządową instytucją ubezpie­
czenia robotniczego, w której pracowali 
zmarli senatorowie Rzeczypospolitej 
tow. tow. Misiołek I Englisch, aż do 
śmierci dyrektor tej instytucji i wielu 
bardzo wielu zasłużonych działaczy so­
cjalistycznych.

W czasie wojny, gdy wszelkie prawa 
konstytucyjne w nieboszczce Austrji zo­
stały zawieszone, gdy wobec zbliżania 
się pod mury Krakowa carskiej armji ro­
syjskiej rządziła miastem sławetna 
„Festungskomando" (komenda twierdzy), 
a szefem „Nachrichtungsstelle" (biura 
wywiadowczego) był ówczesny kapitan 
austrjackiego sztabu generalnego, dziś 
generał i inspektor armji p. Rybak; gdy 
prócz woli austrjackich „szteblerów", 
żadnej innej władzy w Krakowie nie by­
ło, nikt nie śmiał targnąć się na samo­
rząd Kasy Chorych, W najcięższych 
czasach wojennych, gdy wszelkie prawo 
milczało, a rządziła austrjacka soldates-

ka, Kasa Chorych m. Krakowa pełniła 
swą wielką misję obrony zdrowia i życia 
klasy pracującej m, Krakowa. Były 
przewroty polityczne, Austrja w r. 1918 
zawaliła się i objęła w mieście rządy 
Komisja Tymczasowa z gen. Roją, jako 
dowódcą siły zbrojnej na czele. Kasy 
Chorych nikt nie tknął, rozumiejąc, że 
to jest instytucja ubezpieczenia społecz­
nego, pozostająca poza wszelkiemi zmia­
nami politycznemi, a nawet państwowe- 
mi.

W ciągu lat 40-tu stała się ta  Kasa 
Chorych wzorem dla innych, młodszych, 
instytucyj ubezpieczeniowych, o jej do­
robku napiszemy obszernie, Ale ta  pla­
cówka, najstarsza bodaj na ziemiach 
Polski, rządzona przez robotników, ma 
na swym czele tow. posła Żuławskiego, 
jako prezesa Zarządu. P. Minister P ra­
cy pułk. Prystor uważał więc za konie­
czne uświetnić 40lecie Kasy Chorych m. 
Krakowa przysłaniem komisarza rządo­
wego.

Właśnie w przeddzień 40-lecia rozwią­
zano Radę i Zarząd tej Kasy Chorych.

Nie zniszczy p. Prystor tego, czego nie 
potrafiła zniszczyć ani zaborcza Au­
strja, ani ciężkie losy wojny. P. Prystor 
jednego tylko tem swem zarządzeniem 
dowiódł: ma na Ministra Pracy i Opieki 
Społecznej akurat takie same kwalifi­
kacje, jak na pułkownika!

Wspaniałe zgromadzenie robotników
Krukowskich

PRZECIWKO POLITYCE RZĄDU „SANACYJNE60". — PRZECIWKO ZAWIESZENIU SAMORZĄDU
W KRAKOWSKIEJ KASIE CHORYCH

Robotnicy, popierajcie 
swoie nismo codzienne

W niedzielę rano w natłoczonej sali 
Domu Robotniczego w Krakowie odby­
ło się wspaniałe zgromadzenie robotni­
ków krakowskich, na którem dali oni 
wyraz swemu nieopisanemu oburzeniu z 
powodu rozwiązania samorządu krakow­
skiej Kasy Chorych. Wrażenie, jakie 
wywołała wiadomość o tym nowym 
„czynie" p. Prystora, możnaby określić 
słowami, iż robotnik krakowski zęby za­
ciska z oburzenia, uświadamiając sobie 
coraz głębiej, na czem polega „istota" 
rządów „pomajowych",..

Obszerny referat o obecnej sytuacji 
politycznej i gospodarczej, oraz dokład­
ną charakterystykę pomajowego syste­
mu rządzenia dał poseł tow. Zygmunt 
Żuławski, przyjmowany entuzjastycznie 
przez zebranych, którzy raz po raz—w 
czasie referatu — dawali wyraz huraga­
nem oklasków, iż solidaryzują się bez­
względnie z polityką Partji i z wywoda­
mi mówcy.

(Telefonem).

Mówiąc o rozwiązaniu władz samorzą­
dowych krakowskiej Kasy Chorych — 
tow. Żuławski zauważył, iż rozwiązanie 
to nastąpiło pod pretekstem, że w kra­
kowskiej Kasie są.... „zbyt wysokie za­
siłki dla chorych" i „zbyt wielka liczba 
lekarzy"!!! Mówca podnosi to z dumą,

ODCZYT TOW. POSŁA Z. ZAREMBY 
Staraniem Wydziału Kult.-Oświatowe­

go Dzielnicy Jerozolimskiej P. P, S. od­
będzie się w piątek, dn. 19 b. m., o godz. 
7-ej wiecz., w lokalu Dzielnicy Leszno 
53, odczyt tow. posła Z. Zaremby na te­
mat:
„ROZSTAJNE DROGI DEMOKRACJI".

Wstęp wolny dla członków Dzielnicy 
oraz Koła Młodzieży T. U. R. im. St. 
Worcella.

jako prezes rozwiązanego Zarządu Ka­
sy Chorych.

Przemówienie swoje zakończył tow. 
Żuławski słowami, i i  nasze będzie zwy­
cięstwo, jeśli potrafimy wytrwać niezło­
mnie, jeśli zaś zechcą nas gwałtem zła­
mać — potrafimy gwałt odeprzeć (hucz­
ne oklaski).

Uchwalono jednomyślnie 3 rezolucje. 
Jedna z nich wypowiada się kategorycz­
nie przeciwko polityce Rządu „sanacyj­
nego" i wyraża pełne zaufanie Z. P. P. 
S. i Komisji Centralnej Związków Zawo­
dowych;

druga — gorąco protestuje przeciwko 
podeptaniu samorządu w krakowskiej 
Kasie Chorych;

trzecia — domaga się natychmiasto­
wego wniesienia przez Rząd ustawy o 
zabezpieczeniu robotników na starość.

Wśród śpiewu „Czerwonego Sztanda­
ru", rozchodzono się w mocnym, bojo­
wym nastroju.

PRZEGLĄD PRASY
Żałoba.

Idzikowski zabity, Kubala ranny... 
„M arszałek Piłsudski" zniszczony.... Lot 
polski przez Atlantyk tragicznie zakoń­
czony....

Żałobą okryta jest Polska cała, i ca­
ła prasa daje wyraz uczuciom bólu i 
zawodu z powodu tragedji na dalekich 
Azorach.

W obliczu śmierci, na pierwszą wieść
0 katastrofie stłumione zostały cisnące 
się pod pióro pytania i wątpliwości. 
Ale milczenie długo trw ać nie może s 
będziemy musieli zająć się bliższem zba­
daniem wszystkich powodów katastrofy
1 ustaleniem winy. Nie wątpimy, że i in­
ne pisma niezależne, po oddaniu należ­
nego hołdu bohaterskim lotnikom, po­
wrócą do sprawy lo tu  „M arszałka Pił­
sudskiego" i do krytycznej jego oceny.

(Porozumienie między sanacją a ende­
cją".

Artykuł pod takim tytułem znaleźli­
śmy w „Naszym Przeglądzie", który jest 
specjalistą od endeków, a i na sanacji 
zna się nienajgorzej. A rtykuł ten  po­
twierdza nasz pogląd, że

„Podczas, gdy pozornie naród polski 
podzielony jest na dwie wrogie i nie­
przejednane grupy — sanację i  opozycję, 
w rzeczywistości między obozami temi 
od czasu do czasu odbywa się w cale mi­
ły  flircik",

„Pod pozorem bezpartyjności jestto 
(sanacja) również partja „ogólnonarodo­
wa", w której znajdują się rozmaite 

skrzydła, reprezentujące interes poszcze­
gólnych warstw i klas. Podobnież en­
decja zawsze twierdziła, że nie jesl 
stronnictwem, łecz całym narodem.1’.

Dziennik żydowski wątpi jednak c 
możliwości porozumienia między ende­
cją a sanacją, właśnie z powodu ich po­
krewieństwa i z tego powodu, że zbliże­
nie mogłoby nastąpić tylko w imię zdo­
bycia posad dla partyjników endeckich, 
a posad sanacja potrzebuje dla swoich.

Świadomość istoty obozu sanacyjnego, 
jak widać, zaczyna przenikać i do tych 
warstw, które wcaie jeszcze niedawno 
bardzo przyjaznem okiem patrzyły na 
obecny „reżim" w Polsce, Dla nas jni 
dawno nie ulegało wątpliwości, że sana­
cja to ta sama endecja w nowem wyda­
niu — i że obie — sanacja i endecja, 
jednakowo wrogie są i niebezpieczne 
dla demokracji i jednakowo silnie mu­
szą być zwalczane.

„Czerw oniak” poucza.

Tupetu nie brak panom z „Czerswo*
niaka".

Chwali to pisemko opozycję angiel­
ską, jako że jest tak lojalna wobec Rzą­
du Mac Donalda i ułatwia mu sytuację 
i wzmacnia go. ,.Dzięki opozycji, za każ- 
dem słowem Mac Donalda stoi cała 
Wielka Brytanja".

Ma to być pouczenie dla opozycji 
polskiej, która „popycha kije w koła 
państwowego wozu" etc.

„Czerwoniak" zaleca opozycji w Pol­
sce angielskie wzory.

„Czerwoniak" pisany jest przez cyni­
ków i kpiarzy dla naiwnych i łatw o­
wiernych ludzi.. Ale najbardziej naiwni 
nie uwierzą chyba, że Rząd Mac Donal­
da a obecny Rząd polski to  rządy sobie 
pokrewne, już nie poglądami i przeko- 
niemi, ale metodą pracy i wychowani, 
społeczeństwa.

Czy jest do pomyślenia w Anglji ję­
zyk, którego używa się u nas publicznie 
wobec Sejmu i Sądu? Czy choć na chwi­
lę utrzymałby się przy władzy Rząd 
odmawiający Sejmowi prawa obradowa­
nia? Czy jakiemukolwiek ministrowi an­
gielskiemu przyjdzie do głowy szaleńczy 
pomysł kreowania setek młodych eme­
rytów dla zapełnienia posad „swoimi" 
ludźmi? Setki podobnych pytań można­
by zadawać.

Opozycja zawsze we wszystkich k ra­
jach, jest stroną, pozbawioną inicjatywy. 
Tę ostatnią ma Rząd. Stanowisko swoje 
opozycja określa wedle postępowania 
Rządu. Każdy Rząd ma taką opozycję, nj 
jaką zasługuje.

Rząd dzisiejszy w Polsce, cały system 
rządzenia zasługuje na najbezwzględ­
niejszą opozycję, na sprzeciw najbar 
dziej stanowczy.

Opozycja prawdziwa i ideowa, opozy­
cja demokratycznej lewicy nie spełniła­
by swego obowiązku, gdyby nie była 
bezwzględna i stanowcza. S,

T O W.  J O Z E F  R Z U T K A
W skutek nieszczęśliwego wypadku 

zmarł śmiercią górnika tow, Józef Rzyt- 
ke, współzałożyciel Spółdzielni „Robot­
nik", były radny m. Katowic, członek 
-PPS. i Centralnego Związku Górników.

PogTzeb odbył się w niedzielę, dnia 
14 lipca o godz, 4-cj po poł. ze szpitala 
Spółki Brackiej w Katowicach.
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MAGISTRAT WARSZAWSKI PROWOKUJE 
ZABURZENIA WSROD PRACOWNIKÓW 

UMYSŁOWYCH
PAN PREZYDENT SŁOMIŃSKI BEZSILNY WOBEC 

ROZPORZĄDZEŃ P. SZPOTAŃSKIEGO
Represje polityczne stosowane przez 

M agistrat wobec pracow ników  miej­
skich przechodzą wszelkie dozwolone 
formy. Pan Szpotaóski daje niekrępo- 
wany upust swojej żywiołowej n ienaw i­
ści do pracow ników  miejskich, którzy, 
mimo wszelkie szykany i prześladowa­
nia nie sprzedali swojego sumienia za 
przyrzeczone srebrniki rzekomej „frak­
cji rewolucyjnej".

Celem rozbicia zw artych szeregów 
Związku Prac. Użyteczności Publ. z ul. 
W areckiej 7, stosuje M agistrat war­
szawski całą skalę środków  represyj­
nych, nie cofając się przed wyrzucaniem 
z pracy naszych towarzyszów z powo­
dów wyłącznie politycznych.

Skutki tego dzikiego teroru są wręcz 
przeciwne od zamierzonego celu. Za­
m iast napędzić temi m etodam i pracow ­
ników  miejskich do Związku pp. Szpo­
tańskiego i Jaworowskiego, pracownicy 
przychodzą do swoich starych organiza- 
cyj przeciw nienawidzonym magistrac­
kim gnębicielcm. To też p Szpotaóski 
jest bliski szału. Popełnia czyny wręcz 
niepoczytalne. N ietylko rzucił rękaw i­
cę jednostkom  z pomiędzy pracow ników  
miejskich, ale wypowiedział walkę kla­
sowym organizacjom pracowniczym.

I tak  przy przyjmowaniu około 30 no­
wych pracow ników  do uzdrow iska miej­
skiego w O twocku w ykreślił wszystkich 
12 kandydatów  Związku Pracow ników  
z ul. W areckiej 7 i przydzielił całą licz­
bę dychawicznemu Związkowi track ie­
mu no i chadekom. Zaznaczyć tu na le ­
ży, że kandydaci Związku Użyteczności 
Publicznej są to starzy zredukowani pra­
cownicy szpitalni, którzy od całych lat 
bądź dorywczo, bądź stale byli za tru ­
dniani w M agistracie i zgodnie z uchw a­
łą M agistratu mają pierwszeństwo przy 
obejmowaniu posad miejskich. Rzecz o- 
czywista, że postępow anie tak ie  n iety l­
ko wzburzyło do głębi w szystkich p ra ­
cowników miejskich, którym  się odbiera 
ich p raw o do pracy, ale rów nież in sty tu ­
cje cierpią na tern niepom iernie, że za­
pycha się w nich w szystkie wolne miej­
sca ludźmi z „frakcji rew olucyjnej" i nie 
mającemi nic wspólnego z rodzajem o- 
bejmowanej posady, gdyż najgłówniej- 
szem ich zadaniem  jest: siać nienaw iść 
pomiędzy robotnikam i i doprow adzać do 
walk bratobójczych.

Drugiem jaskraw em  pogwałceniem  
przez p. Szpotańskiego praw a zrzeszania 
się jest fakt, że tenże rzekom y socjalista 
zaprosił do siebie p. Biłowickiego, dy­
rek to ra  Zakładów  oczyszczania m iasta 
i nakazał mu, ażeby nie dopuszczał 
przedstawicieli Związku z ul. Wareckiej 
do zbierania składek członkowskich przy 
wypłacie. Zaznaczyć tutaj wypada, że 
w kładki te Związek pobierał w  ten spo­
sób od swoich członków już od 10 lat 
i żaden Magistrat dotychczasowy nie po­

ważyć się na zamach na to kardynalne 
prawo koalicji. Niema instytucji p ry ­
w atnej czy publicznej, gdzieby praco­
daw ca zakazyw ał pracownikom  inkasa 
w kładek — a wręcz przeciw nie: koleje 
państw ow e same potrącają w kładki na 
rzecz organizacyj zawodowych, Magi­
s tra t w arszaw ski sam potrąca  w kładki 
na rzecz Związku urzędników  miejskich, 
fabryki rządow e i p ryw atne w dużej 
mierze same potrącają wkładki człon­
kowskie na rzecz Związków.

W  spraw ie zw łaszcza tych ostatnich 
jaskraw ych w ypadków  udała się dnia 15 
b. m. delegacja Związku Prac. Użyt. do 
prezyd. Słomińskiego w osobach tow. 
Haupy, Kurowskiego i Trenklera. D ele­
gacja złożyła p. Słomióskiemu oświad­
czenie, w którem , zobrazowawszy sy­
stem represyj politycznych, stosowany 
przez M agistrat wobec ogółu pracow ni­
ków  miejskich zażądała definitywnych 
wyjaśnień i zaprzestania planowo pro­
wadzonej akcji szykan i teroru. D elega­
cja podkreśliła, że dalsza akcja w  tym 
kierunku, upraw iana przez M agistrat, 
może doprow adzić do zaburzeń i aktów  
rozpaczy ze strony prześladow anych 
pracowników.

Prezydent miasta oświadczył, że nie 
solidaryzuje się z akcją represyj politycz­
nych i że całkowitą odpowiedzialność 
za te akty teroru i gwałcenia prawa po­
nosić musi ten, kto je stosuje, t. j. p. 
Szpotański. Odpowiedź na postaw ione 
pytan ia  przyrzekł udzielić prezydent do 
dnia 20 b. m.

Jednakże z ośw iadczenia p. Słomiń­
skiego musimy wnosić, że w M agistracie 
każdy jego członek ma swój sklepik, w 
którym rządzi niepodzielnie, choćby na 
nieobliczalną w prost szkodę miasta a 
reszta M agistratu umywa ręce i nie chce 
ponosić odpowiedzialności za jego czy­
ny. Nie tak  jest w życiu publicznem p a ­
nie prezydencie Słomiński! Trzeba, 
chcąc nie chcąc, ponosić w spółodpow ie­
dzialność za czyny pana Szpotańskiego. 
Od pana, jako od głowy m iasta pracow ­
nicy miejscy i cała  ludność W arszaw y 
będzie żądała rachunku za czas p ań ­
skiego panow ania na placu Teatralnym ! 
Komu chce M agistrat wyłumaczyć, że p. 
Szpotański, oparty  o klub 14 radnych, 
ma aż tak  duże w pływ y w  mieście, że 
może mimo oporu prezydenta  m iasta 
w ydaw ać au torytatyw ne a szkodliwe dla 
m iasta rozkazy. A otw arta, bezpod­
stawna, złośliwa w alka M agistratu z 
pracow nikam i miejskimi musi narazić in­
teresy  publiczne, bo to  są pracow nicy 
instytucyj użyteczności publicznej! Za 
złe funkcjonowanie tych instytucyj M a­
gistrat będzie ponosił odpowiedzialność, 
za nieobliczalne ak ty  rozpaczy pracow ­
ników, nie k to  inny, jak M agistrat w ar­
szawski zdać będzie m usiał publiczny 
rachunek.

UCHWAŁY ORGANIZACYJ ROLNICZYCH 
KIEROWANYCH PRZEZ OBSZARNIKÓW

Na pierwszem  posiedzeniu Rady „po­
łączonych" organizacyj rolniczych zo­
sta ła  pow zięta rezolucja o postulatach 
ekonomicznych rolnictwa. Na naczel- 
nem miejscu zostało postaw ione żądanie 
bezwzględnego i trwałego zniesienia 
wszelkich ograniczeń wywozowych zbóż 
chlebowych. A więc rolnictwo „nasze" 
żąda uśw ięcenia zasady, k tó ra  nigdy w 
żadnym w ypadku i przez żadne państw o 
ta n ietykalną nie została uznaną.

Rolnictwo polskie chce wywozić w te- 
dy, gdy urodzaje są złe, gdy może za­
braknąć nam  chleba dla krajowego spo­
życia. Chce wywozić zboże i w tych 
wypadkach, gdy następnie trzeba go bę­
dzie z uszczerbkiem  dla bilansu handlo­
wego — przyw ieźć z zagranicy.

Ja k  można popierać rezolucje, w k tó ­
rych stabilizuje się rzeczy zależne, od 
pogody? Rezolucję tak ą  m ożnaby mniej 
poważnie traktow ać, gdyby ona była 
wyrazem  pewnego zaślepienia organi­
zacji rolników, opanowanej obecnie 
przez obszarników.

Ale w .danym w ypadku rzecz przed­
staw ia się poważniej, gdy na posiedze­
niu Rady połączonych organizacyj rolni­
czych podniesione zostały wątpliwości 
co do tego „żądania". P rezes Fudakow- 
ski „przeciął" te  wątpliwości, ośw iad­
czając, że rezolucja ta  jest uzgodniona z 
Rządem w osobach: M inistra Niezaby- 
towskiego, co byłoby mniej dziwne, ale 
i w ice-m inistra spraw  w ew nętrznych i 
„aprow izacji" p. Pierackiego!

My ze swej strony oświadczamy, że 
klasa robotnicza nigdy nie zgodzi się na 
utrw alenie zasady wolnego wywozu zbo­
ża zagranicę bez względu na wysokość 
zbiorów i cen zboża w kraju.

Spożycie krajow e i in teresy Państw a 
muszą mieć pierw szeństw o przed in te­
resami wielkich producentów  rolnych i 
spekulantów  wywozowych.

Smutne refleksje jedynie nasuw a fakt, 
że tego rodzaju rezolucje są „uzgadnia­
ne" z Rządem oraz mogą być uchwalo- 

I ne..' na Zamku królewskim.
I Marjan Nowicki.

W iadom ości Z CAŁEGO K.RAJU
ŁODŹ

GMINA M. ŁODZI 0  KONCESJI HARRIMANA
W dniu wczorajszym w łódzkim urzę­

dzie wojewódzkim odbyła się ustna roz­
prawa w sprawie udzielenia amerykań­
skiemu konsorcjum Harrimana koncesji 
na elektryfikację sześciu województw. 
Magistrat na tej konferencji reprezento­
wał tow. ławnik Kuk, który zgłosił 
zastrzeżenia imieniem gminy m. Łodzi. 
Przedewszystkiem podkreślił, że okres 
60 lat, na jaki ma być udzielona konce­
sja, jest stanowczo zbyt długi, i że lat 40 
wystarczyłoby najzupełniej. Następnie 
tow. Kuk poruszył sprawę zapewnienia 
pracy elementowi robotniczemu polskie­
mu przy realizowaniu koncesji, oraz

sprawę udziału rodzimej produkcji.
Co się tyczy terenu koncesji m. Łodzi 

domaga się wyłączenia z pod jej działa­
nia obszarów objętych wnioskiem kor­
poracyjnym, oraz terenów, które znaj­
dują się w sferze interesów miasta. Dal­
sze zastrzeżenia magistratu Łodzi doty­
czą obrony interesów konsumentów, 
przy ustalaniu taryf, oraz ochrony inte­
resów miasta, jako udziałowcowi ele­
ktrowni łódzkiej.

Przedstawiciele Harrimana odpowie­
dzieli, że odpowiedzi na te zastrzeżenia 
udzielą na rozprawie w Min. Robót. Pu­
blicznych.

KATOWICE
POD RZĄDAMI GRAŻYŃSKIEGO KONFISKUJE SIĘ „GAZETĘ 

ROBOTNICZĄ** NIEMAL CO DRUGI DZIEŃ
W  ostatnich czasach „G azetę Ro­

botniczą", wychodzącą w Katowicach 
dotyka jedna konfiskata za drugą. 
Odnosi się wrażenie, że pewnym 
czynnikom zależy na tem, aby znisz­
czyć to  jedyne pismo robotnicze na 
Śląsku; zniszczyć możliwie najszyb­
ciej-

„Gazetę Robotniczą" konfiskuje się 
za byle co. Ostatnio np. konfiskacie 
uległa króciutka nowelka p. t. .,Myśli 
górnika", w której górnik w krótkich 
słowach rozważa przyczyny samo­
chwalstwa p. Piłsudskiego przed T ry. 
bunałem Stanu. W artykule nie było 
nic takiego, coby mogło „wzniecić 
nieookój publiczny".

Jeszcze gorzej ooczyna sobie K ato­
wicka Dyrekcja Policji z artykułam i, 
przedruikowanemi z innych pism par­
tyjnych. Przed kilkunastu dniami 
skonfiskowano kom unikat z „Robot­
nika" o rozwiązaniu Zjazdu Kas Cho­
rych w Poznaniu. W  ubiegłym tygo­
dniu skonfiskowano w „Gazecie Ro­
botniczej" artykuł p. t. „Górą Sana­
cja" także przedrukowany z „Robot­
nika". W reszcie i w sobotę nie spodo­
bał się katowickiemu cenzorowi ar­
tykuł p. t. „Działalność p. A leksandra 
Prystora".

Wszystkie te artykuły umieszczono 
za „Robotnikiem" dosłownie- Nie 
zmieniono nawet przecinka. A jednak 
Dyrekcja Policji skonfiskowała ..Ga­

zetę Robotniczą" we wszystkich tych 
wypadkach. Są to niebywałe sto­
sunki.

Zaznaczamy, że tymi „gorliwcami", 
dla których so!ą w oku jest istnienie 
„Gazety Robotniczej" — są pp.: Geb- 
hardt i Filar.

Śląski organ „sanacji" moralnej 
„Polskę Zachodnią" polecił skonfi­
skować dwukrotnie p. Kustos, słynny 
tutaj separatysta. Ponieważ były 
podstaw y do konfiskaty, więc proku­
rato r chcąc nie chcąc musiał wydać 
zarządzenie konfiskaty. Policja wyko­
nyw ała nakaz w ten sposób, że w kios­
kach i kawiarniach poleciła dać so­
bie ze skonfiskowanego pisma rządo­
wego tylko tę stronę, na której znaj­
dował się skonfiskowany artykuł. 
Resztę gazety pozostaw iała na miej­
scu. Jest to szczegół, charakteryzują­
cy również obecne rządy! W arto to 
porównać ze sposobem konfiskowa­
nia „Gazety Robotniczej".

P.Dr. Grażyński, tutejszy wojewo­
da jest tą  sprężyną, k tóra porusza ca­
ły apara t administracyjny. Nic też 
dziwnego, że oburzenie na takiego 
wojewodę jest powszechne. Oburzają 
się naw et członkowie „sanacji".

Rząd jednak, jak zresztą i gdziein­
dziej, tego nie widzi, i nie zdaje sobie 
sprawy, dokąd muszą rządy p. G ra­
żyńskiego zaprowadzić. (Kc,).

OSTROW MAZ.
P. OKRÓJ I P. WOJEWODA-.

Żyje sobie w Ostrowi Mazowieckiej 
niejaki Józef Okrój. Ongiś był b arrzo  
skrom ny i potulny — dziś obrósł w p ie­
rze i chodzi dumny. Długo był Okrój 
bez posady. P ę ta ł się po różnych to ­
warzystwach, prosząc o pracę. W reszcie 
został sekretarzem  M agistratu w O st-o- 
wi Mazowieckiej. Na tem, bądź co bądź 
ważnem stanow isku nie umiał dać scbie 
rady, T rzeba go było przenieść na bar­
dziej odpowiadające jego mizernej in­
teligencji stanowisko.

Okrój umiał blagować, udaw ać ideow ­
ca i w iele mówić o swych dla Partji za­
sługach. W ielu ludziom w ydaw ał się 
przez to gorącym pepesowcem.

Ale rozpoczęły się prześladow ania 
socjalistycznego M agistratu przez W o­
jewództwo i starostę. W ładze w ysunę­
ły żądanie usunięcia Okroją z M agistra­
tu, tw ierdząc, że ma on za sobą brudną 
przeszłość. Tow. burm istrz Leśniewski 
uważał, że żądanie to jest szykaną po­
lityczną wobec Okroją, dlatego że jest 
on pepesowcem  i przem aw ia na w iecrch. 
To też tow. burm istrz oświadczył, że n e  
może pozbawiać pracy i chleba czło­
wieka, bez dostatecznie um otywowa­
nych powodów i zażądał od wojewódz­
tw a dowodów, że Okrój ma ciemną 
przeszłość, gdyż ta  naszym tow arzysz-m  
nie była znana. W ojewództwo-tych do­
wodów nie przedstaw iło — i Okiój, 
w brew  W ojewództwu — pozostał w M a­
gistracie.

Dopóki był m agistrat socjalistyc-ny 
Okrój był pepesowcem. Przem aw iał

przeciw  BBS., pienił się na zdrajców. 
Podpisał naw et oświadczenie, pełne o- 
burzenia na haniebne postępki BBS i za­
pewniające, że sztandarów  partji nie 
zdradzi.

Aż tu Magistrat rozwiązano i przy­
szedł komisarz z BB. Okrój, który tak 
oburzał się na ludzi, idących do PPS. 
dla pieniędzy, lub posad — sam w oba­
wie przed utratą posady (tak zresztą 
motywował swój krok) przeszedł do B. 
B. S No i w Magistracie pozostał.

Dlaczego piszemy o tem ? W szak oso­
ba Okroją nie jest zbyt ciekawa. Ale 
i bcemy podkreślić jeden charak tery ­
styczny szczegół: P. W ojewoda żądał u- 
sun ięóa  Okroją, gdy ten był pepesow ­
cem, b», jak mówił, ma on czarną prze­
szłość i jest złym urzędnikiem.

W motywach aktu, rozwiązującego 
Magistrat, Województwo, jako zarzut 
przeciwko Magistratowi, wysunęło fakt, 
że Okrój nie został, wbrew poleceniom, 
usunięty. Przed samem rozwiązaniem 
M agistratu p. Wojewoda oświadczył 
towarzyszowi pos. Dubois, że nie będz»e 
rug partyjnych, że żaden z urzędników 
nie zostanie usunięty, ale że odrazu mu­
si być wyrzucony Okrój za „czarną 
przeszłość i w archolstwo".

A teraz, gdy Okrój wraz ze swą „czar­
ną przeszłością i warcholstwem" prze­
szedł do BBS., siedzi sobie spokojnie w 
Magistracie. Inni natomiast urzędnicy, 
którzy nie mają „czarnej przeszłości", 
ale też nie sa w BB. lub BBS — są zwal­
niani!

IBRFfi

DRUGI TYDZIEŃ 
STRAJKU

W ŁÓDZKIM BANKU DEPOZY­
TOWYM

Trw ający drugi tydz'eri strajk  włoski 
w Oddziale W arszaw skim  Łódzkiego 
Banku Depozytowego przybiera coraz 
ostrzejsze formy z powodu sprow adze­
nia łam istrajków -prokurentów  z Łodzi 
i Lwowa.

Na tle bezrobocia w banku codzien­
nie pow stają różne scysje z klijentelą, 
kończące się naw et interw encją policjń 

W  związku z toczącą się w alką o ludz­
kie w arunki bytu nate ren iee  tego banku 
zaszedł ostatnio niesłychany wypadek: 
Otóż jeden z klijentów banku, wziął na 
siebie ochoczo haniebną rolą łamistraj­
ka i stanął dobrowolnie w niedzielę do 
pracy celem odrobienia „zaległości". 

Ładny klijent!

LIMANOWA
TAJEMNICZE DWA MORDER­

STWA
M ieszkańcy Limanowej mają niem ałą 

sensację, policja zaś nielada zagadkę 
krym inalną do rozw iązania, k tó ra  n ie­
zw ykłością swą przypom ina powieści 
W allace 'a.

P rzed  kilku tygodniam i znaleziono 
zwłoki niejakiego W eingrenera, starca  
żebraka, zam ordow anego p rzez n iezna­
nych sprawców. M orderstw o popełnione 
zosta ło  w  jego m ieszkaniu, a sprawrcy 
dokonali go, uderzając swą ofiarę tępem  
narzędziem  w głowę, poczem  ziwłoki 
nak ry to  kocem. Powodu m orderstw a 
nie zdołano ustalić. gdvż soraw ca nicze­

go nie ruszył, pomimo, iż nikt mu w ra ­
bunku nie przeszkadzał. Z drugiej zaś 
strony nikt nie żywił uczucia nieprzy- 
jaźni do zam ordowanego, to  też i mo­
m ent m orderstw a z zem sty nie mógł być 
b rany  w rachubę.

Poszukiw ania spraw cy m orderstw a, 
mimo energicznego śledztw a, nie dały 
żadnego rezu lta tu . Spraw a ta  uległa już 
zapom nieniu, gdy nagle dnia 11 b. m. 
zaalarm ow ano policję, że w godzinach 
porannych nieznany spraw ca zam ordo­
w ał niejaką Genię S teiner, la t 45, w  jej 
m ieszkaniu, korzystając z tego, iż do­
mownicy byli na jarm arku. M orderstw o 
zauw ażył sąsiad, k tó ry  w szedłszy do 
m ieszkania, znalazł S teinerow ą, leżącą 
bez życia na ziemi. Przybyła na miejsce 
policja skonstatow ała., że S te inerow ą

poniosła śmierć na skutek uderzenia tę ­
pem narzędziem  w głowę. Powód m or­
derstw a — podobnie jak w  pierwszym  
w ypadku — trudno jest ustalić, gdyż 
spraw ca pozostaw ił w szystko n ie tkn ię­
te, a i moment zem sty w  tym  w ypadku 
nie odgrywa roli. <

N ajcharakterystyczniejszym  zaś jest 
fakt, że zwłoki ułożone były na ziemi w  
ten sam sposób, jak w  pierw szym  w y­
padku i rów nież okryte kocem. W obec 
identyczności sposobu, w jaki popełnio­
no zbrodnię m orderstw a, jest rzeczą p e ­
wną, że obu tych zbrodni dopuścił się 
jeden i ten  sam osobnik.

W yelim inowanie m orderstw a rabun­
kowego, lub z zemsty, powoduje zacie­
mnienie sprawy, a tem  samem utrudnia 
wykrycie sprawców. N ajpraw dopodob­
niej ma się tu  do czynienia e taesth a  
nic też dziwnego, że m ieszkańcy Lima­
nowej pozostają pod silnem wrażeniem  
obu tych m orderstw , przyczem  w ystę­
puje u nich silny niepokój wobec n ie­
wykrycia sprawcy, gdyż obaw iają się 
dalszych szaleńczych czynów zbrodni­
czych m aniaka.

Dochodzenia policyjne, prow adzone 
przez pow iatow ą komendę w  Limano­
wej, mimo energicznych starań, nie do­
prow adziły dotychczas do bodaj częścio­
wego wyjaśnienia.

KRAKOW
STRAJK CEGLARZY 

ZAKOŃCZONY
W dniu 13 b. m. s tra jk  robotników  

przem ysłu ceram icznego w Krakow ie, 
trw ający od czterech  zgórą tygodni w  
Krakow ie, Płaszowie, Bonarce, K obie­
rzynie i W ieliczce, został zakończony. 
Robotnicy ceramiczni otrzymają 5 proc. 
podwyżki dotychczasowych płac dniów­
kowych i 3 proc. dotychczasowych płac 
akordowych. Praca we wszystkich ce­
gielniach została podjęta w poniedzia­
łek, 15 b. m.

Ta kilkoprocentow a podw yżka nie za ­
spokoi oczywiście po trzeb  życiowych 
robotników  ceram -cznych, należących 
do kategoryj najbardziej wyzyskiwanych

Na podkreślenie zasługuje fakt, że po­
mimo niebywałej nędzy i najrozm ait­
szych podstępów  ze strony  przedsię­
biorców robotnicy ceramiczni nie poz­
wolili się złamać i w  strajku wytrwali 
solidarnie do końca.

PIŃSK
OKRĘGOWY URZĄD UBEZP. 

„REAGUJE**
Zatarg p. Eljasza Hermana, kom isa­

rza Kasy Chorych w  Pińsku z robotni­
kami portu  wojennego; w ynikła na tle 
tego spraw a p. Herm ana z oficerami m a­
rynarki polskiej; skierow anie tej spra­
wy przez zastępców  p. Herm ana do O- 
ficerskiego Sądu Honorowego dla zba­
dania honorowej odpowiedzialności p. 
Hermana, spraw a pisma Związku Robot­
ników Drzewnych, oświetlającego m eto­
dy przyjmowania pracow ników  przez p. 
Herm ana; spraw a pisma Związku Robot- 
Okręgowy U rząd Ubezpieczeń w  W ar­
szawie do „reagowania".

Sposób reagow ania jest nadzwyczaj 
ciekawy: odesłało się wszystkie spra­
wy p. Hermanowi dla złożenia wyjaś­
nień.

Jakże  możnaby było działalność „wy­
bitnego" członka BBS-u oddaw ać do 
w yśw ietlenia powołanym do fego 
czynnikom sądowym?!,.. Tak „wybitny" 
człowiek sam złoży wyjaśnienie i na tem 
pewno spraw a się zakończy!

ODSZKODOWANIE 
DLA FIRMY „CENTURY"

Ajencja P. I. D. donosi, iż wczoraj za­
kończone zostały rokow ania w spraw ie 
likwidacji koncesji angielskiej firmy 
drzewnej „C entury" na eksploatację pu­
szczy białowieskiej.

Spółka „C entury" ma otrzymać, ty ­
tułem zw rotu złożonych skarbowi kau­
cji, oraz jako rekom pensatę za zatrzy­
mane m aterjały i uznane częściowo s tra ­
ty  przy wymówieniu koncesji około 3 
miljonów dolarów. W związku z za­
kończeniem tych rokow ań opuścił wczo- 
rap  W arszaw ę prezes „Tim ber T rustu” 
Bennett.

Książki nadesłane
MAKSYM GORKIJ: „Życie Klima Sam- 

gina" przekład z ros. Karoliny Beylin. W y­
dawnictwo „Płomień". Warszawa.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

♦ V
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P . P .  S.
WTOREK, 16 b. m.

Dzielnica Nowe-Bródno. O godz. 7 w. w 
lokalu Żytomierska 9 odbędzie się posiedze­
nie Komitetu Dzielnicy.

Kolo Szoferów PPS. O godz. 7 w. w lo­
kalu W arecka 7 odbędzie się Zebranie 
członków Koła.

Kclo Elektrowni PPS. O godz. 7 w. w lo­
kalu W arecka 7 odbędzie się Zebranie 
członków Koła.

ŚRODA, 17 b. m.
Dzielnica Marymont _ Żoliborz. 0  godz. 7 

wiecz. w lokalu przy ul. Mickiewicza 1 od­
będzie się Ogólne Zebranie członków Dziel­
nicy.

Dzielnica Ochota. O godz. 7 wiecz. w loka­
lu Przemyska 18 odbędzie się posiedzenie 
Komitetu Dzielnicy.

Dzielnica Pocztowa. 0  godz. 7 wiecz. w lo­
kalu W arecka 7 odbędzie się posiedzenie 
Komitetu Dzielnicy.

RUCH ZAWODOWY
Baczność Metalowcy fabryk prywatnych 

i nwojskowionych! W środę, dnia 17 b. m. o 
godz. 6 m. 30 wieczorem odbędzie się posie­
dzenie delegatów i mężów zaufania (Lokal 
Związku Metalowców, Leszno 53, I p.).

Ze względu na ważność spraw — prosimy 
o niezawodne i punktualne przybycie.

Mężowie zaufania winni są mieć przy so­
bie subkasjerki, zaś delegaci — mandaty.

Zarząd Okręgowy.

O STRZEŻENIE.
Ja k ie ś  n ieupow ażn ione i n ieodpow ie­

dzia lne  osobistości rozg łasza ją  fałszyw ą 
w iadom ość, jakoby Z w iązek  M etalow ców  
z ni. L eszna zw o ła ł n a  dzień  dzisiejszy 
w iec m etalow ców .

S tw ierdzam y, że  Z w iązek  nasz  ża d ­
nego w iecu n ie  zw ołuje w obecnej chw i­
li, a  tem  sam em  ak c ja  w spom nianych  
osobników , je s t k re c ią  ro b o tą , o ce lach  
k tó re j aż n ad to  dob itn ie  św iadczy  fak t 
oszukańczego  podszyw an ia  się  pod  fir­
m ę naszego Z w iązku.

ZARZĄDY ODDZ. I i U W  W A R ­
S ZA W IE  ZW . ZA W . ROB. P R Z E ­
M YSŁU M E T A LO W EG O  (UL. 
LESZNO 53). 

W Y JA ZD  NA KOBIECY OBÓZ LETNI 
Z. R. S. S.

W  niedzie lę , o godz. 10 rano, z dw orca 
G łów nego —  w yjechała  g rupa w arszaw ­
ska Z. R. S. S. n a  kob iecy  obóz le tn i do 
C zęstochow y.

MŁODZIEŻ
Sekretarjat Rady Hufca Warszawskiego 

Czerwonego Harcerstwa czynny w ponie­
działki i środy od 6 do 8 wieczorem w lokalu 
przy ul. Wareckiej Nr. 7.

RUCH KOBIECY
Posiedzenie Egzekutywy Warsz. Wydz. Kob. 

P. P, S.
We wtorek o godz. 7 wiecz. odbędzie się 

ogólne zebranie w lokalu przy ul. Leszno 53 
z referatem posła tow. Niedziałkowskiego.

KURS W A K A C Y JN Y  D LA  KO BIET.
Od dn. 15 s ie rp n ia  do 1 w rześn ia  w  

Sulejow ie Z arząd  G łów ny T . U. R., w 
porozum ieniu  z  W ydzia łem  K obiecym , 
organizuje k u rs  specja ln ie  d la  k o b ie t. 
P rogram  obejm uje zag ad n ien ia  zw iązane 
z życiem  i p ra c ą  k o b ie t, m ianow icie : 
K o b ie ta  w  p rac y  zaw odow ej. Z agadn ie­
n ia : socjalizm u, spo łeczne, ustro jow e, 
w ychow aw cze. O p iek a  spo łeczna. K w e- 
s tja  k o b ieca . O rgan izacja  p racy . Pokój 
św iatow y. P lag i p ro le ta rja tu . O rg a n iz a ­
cje ro b o tn icze  i te c h n ik a  o rganizacy jna. 
P rócz w yk ładów  p rac e  sem inary jne i wy 
cieczk i.

In form acyj udzie la  i zg łoszen ia  p rzy j­
muje S e k re ta r ja t G en e ra ln y  T. U. R., ul. 
C zerw onego  K rzyża N r. 20, te l. 325-03, 
od godz. 5 —  7 w.

Ruch Kult,-Oświatowy
Bibljoteka im. tow. Mieczysława Buchol-

ca. Chcąc uczcić pamięć zamordowanego 
przez BBS-owców tow. Bucholca, Koło im. 
Feliksa Perlą postanowiło zorganizować bi­
bliotekę jego imienia. Dzięki ofiarności tow. 
Teresy Perłowej, bibljoteka posiada już 90 
książek.

Towarzyszy, posiadających zbędne książki 
lub broszury treści społecznej, prosimy o 
składanie ich u towarzysza Góralczyka, W a­
recka 7, lub w lokalu Koła Przemyska 18. 
Towarzysze! zbudujemy trwały pomnik pa­
mięci zamordowanego towarzysza.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przypuszczalny stan  pogody w dniu dzi­
siejszym: Rankiem na południu i wschodzie 
Polski chmurno i miejscami opady; w ciągu 
dnia w całym kraju pogodnie i ciepło. Słabe 
na wschodzie umiarkowane wiatry półn..za- 
ckodnie, potem zachodnie.

Zmiana kierunku tramwajów nocnych. Z
powodu wymiany części rozjazdu trmwajo- 
wego na pl. Zbawiciela w ciągu 5-ciu nocy, 
poczynając od nocy z 15-go ua 16 b. m , wa­
gony linji nocnych Nr, 10 kursować będą od 
Nowego Świata — przez Al. Ujazdowską — 
do pl. Unji Lubelskiej, wozy zaś linji Nr. 20— 
od ul. Marszałkoskiej — przez Al. Jerozolim­
ską, pl, 3-Krzyży, Al. Ujazdowską, Bagate­
lą — do pl. Unji Lubelskiej. W przeciwnym 
kierunku, tramwaje kursować będą normal­
nie,

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZIŚ.
11.56 — 12.05 Sygnał czasu z Warszaw­

skiego Obserwatorjum Astronomicznego, hej­
nał z Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.05—
12.50 Koncert z płyt gramofonowych. 12.50—
13.00 Wystawa Poznańska mówi. 13.00 Ko­
munikat meteorologiczny, nadprogram. 13.20 
— 15.40 Przerwa. 15.40 Komunikat gospodar­
czy. 16.15 „Chwilka lotnicza". 16.30 — 17.15 
Program dla dzieci: a) P, Henryk Ładosz— 
wygłosi pogadankę p. t, „Oj jej, jak gorąco!" 
(Cykl „Wasi rówieśnicy zagranicą"), b) Kon­
cert z płyt gramofonowych. 17.15 Komuni­
katy przygodne. 17.25 Odczyt z działu „Sport 
i wychowanie fizyczne" p. t. „Sport a mło­
dzież akademicka" — wygł. p. Józef Wło- 
darkiewicz. 117.50 — 18.00 Ostatnie nowiny 
z Wystawy. Transmisja z Poznania na 
wszystkie stacje polskie. 18,00 Koncert so­
listów. 19.00 Rozmaitości, 19.25 — 20.00 
Przerwa. 20.00 Koncert popularny, w przer­
wie komunikatów Teatrów Miejskich. W y­
konawcy: Orkiestra dęta pod dyr. KI. Siel­
skiego, H. Balińska (skrzypce), B. Szósta- 
kiewiczowa (akomp.) i B. Nietyksza (tenor).
22.00 Komunikat meteorologiczny, 22,05 Ko­
munikaty Polskiej Agencji Telegraficznej 
(PAT), Komunikaty: policyjny, sportowy,
naprogram.

JUTRO.

11.56 — 12.05 Sygnał czasu z Warszaw­
skiego Obserwatorjum Astronomicznego, hej­
nał z Wieży Marjackiej w Krakowie, 12,05—
12.50 Koncert z płyt gramofonowych. 12.50—
13.00 Wystawa Poznańska mówi. 13.00 Ko­
munikat Teatrów Mićjskich. Wykonawcy: 
15.40 Przerwa. 15.40 Komunikat gospodar­
czy, 16,15 Komunikat harcersk i 16.30—17.15 
Koncert z p łyt gramofonowych. 17.15 Komu­
nikaty przygodne. 17.25 „Wśród książek" — 
przegląd najnowszych wydawnictw omówi 
prof. Henryk Mościcki. 17.50 — 18.00 Komu­
nikaty Powszechnej Wystawy Krajowej. 18,00 
Koncert orkiestry kinematogr. ,,Casino" pod 
dyr. Adama Furmańskiego. 19.00 Rozmaitości. 
19.25 „Skrzynka pocztowa rolnicza" — ko­
respondencję bieżącą omówi irnż. Wacław 
Tarkowski. 19.56 — 20.05 Sygnał czasu z 
Warszawskiego Obserwator jum Astrono­
micznego, odczytanie programu na dzień na­
stępny. 20.05 Transmisja odczytu z Krako­
wa, 20.30 Koncert solistów, w przerwie ko­
munikaty Teatrów Miejskich. Wykonawcy: 
Irena Cywińska-Bojanowska (sopran). Lidja 
Kmitowa (skrzypce) i prof. Urstein (akomp.). 
21.30 Transmisja słuchowiska z Poznania. 
22.15 Komunikat meteorologiczny. 22.20 Ko­
munikaty: policyjny, sportowy, nadprogram. 
22.45 — 23.45 Transmisja muzyki tanecznej 
7. Krakowa.

KOMUNIKAT
K sięg a rn i R ob otn iczej

Księgarnia Robotnicza
W ARSZAWA, WARECKA 9

Poleca następujące wydawnictwa:
Piltz F., Dochody mieszkańców Warszawy. 

Zł. 5.—.
Prawo o emigracji w Polsce, teksty ustaw, 

rozporządzeń, instrukcyj oraz układów 
międzynarodowych wraz z komentarzem. 
Opracowali S. Iwanowski i K. Mamrot. 
Zł. 9.50.

w Warszawie 
ul. W arecka Nr. 9, tel. 229-70.

LITERATURA PIĘKNA.
Armandy A. Tragedja serc. zł. 6.—
Belmont L. Życie miłosne markizy 

de Pompadur 9.50
Chesterton G. K. Charley Dickens 6.90 
Conrad J. Ocalenie, 2 tomy 15.—,
Gorkij. Życie Klima Samgina 12.—
Kelpem F. R. Muzycy w anegdocie 

i humor muzyczny 3.—
Hasek J. Przygody dobrego woja­

ka Szwejka podczas wojny świa­
towej, t. I Szwejk na tyłach 7.—

Ludwig Z. Syn człowieczy 7.—
Michaelis K. Gunhild 8.—
Morand P. Lewis i Irena 6.—
Niezabitowski W. Skarb Aarona 7.—
Sinclail U. Boston, t. I 5 ■
Wassermann J. Krystjan 7.—

RÓŻNE.
Battaglja R. Dr. Państwo a kartele

koncerny i trusty 7.-—
Frankowska L. Ustawa o obowiąz- 

kowem ubezpieczeniu na wypa­
dek choroby 8,—

Heydel A. Gospodarcze granice li­
beralizmu i etatyzmu 1.50

Kerkhof B, J. Drogi asfaltowe i 
i smołowe, budowa dróg bitu­
micznych 10,—

CO GRAJĄ K9NA?
Apollo: „Górą kawalerski stan" i „Zemsta 

Mulata".
Capitol: „Zwycięstwo miłości” z Miss Po- 

lonją i Krukowskim.
Casino: „Zakochany nieboszczyk" z Raj­

mundem Griffithem,
Colesseum: „Variete" z Emilem Janing-

sem.
Filharmonja: „Przystań miłości" i „Szcze­

rozłoty wąwóz".
Miejski: „Walka o złoty róg" z Marcelą 

Albani.
Palace: „Noc u Maksyma".
Pan: „Zwycięstwo miłości" z Miss Polonią 

Krukowskim.
Quo Vadis: „W imieniu Cara" (wznowie­

nie).
Słońce: Nieczynne z powodu występów 

czeskiej rewji.
Splendid: „Dzika dziewczyna" i „Most

śmierci" z Bebe Daniels.
Tęcza (Przejazd 9): „Ofiary wolnej miło­

ści".
Rococo: „Panienka w jedwabnych pończo­

chach ”,
Światowid: „Wojna kobiet" z Florence

Vidor".
Światowid: „Wyspa łez" z Lyą de Putti.
Wodewil: „Krzyk serca".
Bajka (Żelazna 61): „Wilcze serce".
Dom żołnierza (Zygmuntowska 3): „Garbu­

sek" czyli „Noc trwogi".
Hollywood (Hoża 26): „Zaginiona żona".
Kometa (Chłodna 49): „Żonyl szalone".
Mewa (Hoża 38): „Pod 2-ma flagami".
Mewa (Hoża 38): „Zapomnisz o mnie".
Muza (Pl, 3-ch Krzyży): „Przegrane życie".
Sokół (Marszałkowska 69): Nieczynne,
Tombola (Marszałkowska 34): „Fanfary mi­

łości".
Trianon (Sienkiewicza 8): „Serce na uwię­

zi".

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.
Dla młodzieży dozwolone.

Początek o godz. 630.
Sala dobrze wentylowana.

MARCELLA ALBANI
w wielkim dramacie 12 aktowym 

p. t. Walka o zloty róg
Wł. b. „Poloniafilm". Nadprogram:

1) Malownicze okolice Warszawy
2) Komedja.

W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poł. 

na seansach popularnych;
1) SN O U K  (wyprawa polarna)
2) Komedja.

Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.

■ono „TĘCZA" Przejazd

Ofiary Wolnej 
Miłości

potężny dramat w 10 akt.
W roli głównej Bernard Goetzke
oraz genjalny 14 letni Ludwik Ralph. 
Na scenie:

Król humoru
H E N I O  D O M A Ń S K I

Sala specjalnie chłodzona. 
Początek o godz. 6-ej.

K I N O life
Bielańska 5.

■UOHCE"
G ościnne występy 

R e w j i  C z e s k i e j
DIVADLO

VARIETE PRAHA
Dziś w ielka revue

„ P r a H a -  
W a r s z a w a "
w 38 obrazach. Początek o g. 8.30. 
Bilety w kasie zamawiań u Chodowiec- 

kiego. od godz. 6 w kasie teatru.

r  A C l t J O  Nowy Świat 50
L n J i n U  Początek o godz. 6-ej.

Ceny biletów od zł, 1.50.

ZAKOCHANY 
NIEBOSZCZYK

kapitalna komedja o szalonem tempie 
i arcyzabawnych pomysłach.

W roli głównej:
Słynny komik, popularny

„PA N  W  CYLINDRZE"

RAJMUND GRIFFITH
Własność: „Paramount".

C A P I T O L  P A N
Marszałkowska 125 N. Świat 40. 
Pocz. o godz. 4.30. Pocz. g. 4.
Poraź pierwszy na ekranie

najpiękniejsza Polka

MISS POLONIĄ
(Władysława Kostakńwnaj 

oraz K. Krukowski.
W najnowszym filmie produkcji polskiej

„ZU yC IH TU O  M iło ś c i"
Ponadto wielki film sportowy

„ N A D  P O Z I O M Y " .

Marszałkowska 86. Żelazna 78.

KUP LOS III3U
19-«i LOTE.RJI 
DO )Uk1,„ BRDZIE DR0ŻSZ9!
P a m ię ta j  w y m ie n ić  lo s ,

k tó r y  p o s ia d a s z !

Czytelnikom „Robotnika** 
bezpłatnie.

Napisz imię, nazwisko, miesiąc 
urodzenia, otrzymasz analizę charak­
teru, określenie zdolności i przezna­
czenia—darmo. Poznasz kim jesteś, 

kim być możesz. Warszawa, Psychografolog 
Szyller-Szkolnik, Nowowiejska 32. Niniejsze 
ogłoszenie i 75 gr. znaczkami pocztowemi na 
przesyłkę załączyć. Przyjęcia osobiste płatne 
g. 11—7 wieczór.

0 100.— Zł. taniej
sprzedajemy udoskonalone maszyny poń­
czosznicze „ROBUS", na których za­
robić można do zł. 300.— miesięcznie, 
co poświadczają dziesiątki listów po­
chwalnych naszej klijenteli. Wiado­
mości fachowe zbyteczne. Gotowy to­
war skupujemy, płacąc za wyrób i do­
starczamy surowce. Bliższych infor­

macji udziela:

f i -  „R E K 0 R D"
J. Kalisz i S-ka, Cieszyn.

Przedstawicielstwa: Warszawa, „HA­
GĘ" Dom zleceń, Nowy wiat 42. Po­
znań: Zygmunt Kucharski, uf. Strumy­
kowa 11. Kraków: Leon Nalepiński, 
Rękawka 8. Nowy Bytom; Jerzy Ha- 

nel, ul. Stalmacha 5.

„NASZA WALKA"
M ie s ię c z n ik  S o c ja l i s ty c z n y ,

Warszawa, Nr. 4-5, czerwiec — Upiec 1929.
Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, 
Przejazd 13, tel. 408-85, Konto Czekowe 
PKO. Nr. 17.616.

Na treść numeru składają się następujące 
artykuły:

A. W erder: Zwycięstwo Partji Pracy.
E. Hoffman: IV Kongres Klasowych

Związków Zawodowych.
H. Ehrlich: 10 lat Kotninternu,
Poseł Dr. J, Pistyner (Czemiowce): For­

ma organizacyjna — problemem władzy.
E. Szerer: Reformizm i komunizm w ber­

lińskich wypadkach majowych. 
S. Messer: Pasożyci. 
L. Hartner: System materjalizmu history­

cznego. 
M. Anhalt: Kapitalizm w fazie związków 

monopolicznych.
Z. Dubnowa-Erlich: Książki o wojnie. 
Vanderwelde, sjonizm, a my.

**
*

Prócz tego — ciekawe przeglądy.
Objętość 32 stronic druku, większego for­

matu, w ładnej broszurze. Cena za egz. 70 
groszy. Przesłać można czekiem PKO. na Nr. 
17.616.

Pismo to — jedyny, w  języku polskim uka­
zujący się, polityczny miesięcznik socjali­
styczny,

WINIEN CZYTAĆ KAŻDY DZIAŁACZ 
ROBOTNICZY.

I  WCZORAJSZEJ GIEŁD?
Dewizy New-York notowano 8.90, Tran- 

zakcje kablem New-York przeprowadzano 
między bankami na 892 zł. za 100 dolarów. Z 
dewiz europejskich mocniejsza była Holan- 
dja, nieznacznemu osłabieniu uległ Medjo- 
lan. W obrotach międzybankowych płacono 
za dewizy Gdańsk 172.97, a za dewizy Ber­
lin 212.421/2, Na rynku prywatnym dolary 
8.88 i Yt, , ruble złote 4.59, czerwońce sowiec­
kie 1.78 dolarów.

Na rynku akcyjnym obroty nieco mniejsze, 
tendencja niejednolita. W dziale akcyj ban­
kowych podniósł się Bank Polski z 158.50 na 
159.25, w dziale przemysłowych spadły Lil- 
popy z 28.75 na 28.25, Modrzejów z 25.50 na
25.00, natomiast Starachowice podniosły się 
z 27.00 na 27.25, a Borkowski z 10.50 na
11.00. W grupie pożyczek państwowych ob­
niżyły się- nieco: \° /0 Premjowa Pożyczka 
Inwestycyjna i 5% Premjowa Pożyczka Do­
larowa. Natomiast nieznaczną zwyżkę z 43.50 
na 44.00 osiągnęła 5% Premjowa Pożyczka 
Konwersyjna. 5%' Konwersyjna Pożyczka 
Kolejowa, która niedawno jeszcze notowana 
była 59.00 wskutek niestosowania dalszej in­
terwencji ze strony banków rządowych 
spadła na 39.00. Listy zastawne utrzymywały 
się naogół w granicach wczorajszych.

W popołudniowych obrotach pozagiełdo­
wych notowano: Bank Polski 159.00 w płace­
niu, Starachowice 27.25, Modrzejów 25.00. 
Lilpopy 28.50, Rudzki 39,00, Węgiel 68.00.

Z w ied za jc ie
P. W. K.
w Poznaniu

Weneryczne. Niemoc 
płciowa. Analizy. Elektrolecze- 
nie. Diatermia

DERegełman
ZŁOTA 16, od 8— 12 i 3 —9 wiecz., 

niedz. do 2 pp. Ceny lecznicowe.

W eneryczne
syfilis, tryper, niemoc płciowa

D r .  Z .  F A J N C Y N
Leszno 36. Przyjm. 9 r.—9 w. Wizyta 5 zł.

»*#»

MŁODZIEŻY NA WAKACJ E
Bynajmniej nie mamy zamiaru odmawiać 

sportom uprawianym w miarę, dużej roli w 
wychowaniu fizycznem. Ruch, powietrze, 
słońce — oto wspaniali lekarze ciał. Spraw­
ność ruchów, szybka orjenitacja, zręczność, 
wytrwałość, — oto słupy przydrożne w bie­
gu do zdobycia Zdrowia i Siły, tężyzny fi­
zycznej i hartu ducha.

Ale też wśród treningów i wyczynów, fo- 
otballów, rowerów, pływań, łódek itp. nie 
gcdzi się zapominać zupełnie o rozrywkach 
czysto umysłowych.

Właśnie jedną z takich chcemy Wam do­
starczyć, droga młodzieży, — i to z nagro­
dami za dobre rozwiązanie. Pomiędzy nadsy­
łających dobre rozwiązania rozlosujemy 20 
egzemplarzy książki—Szara Książeczka, pió. 
ra K. A. Czyżowskiego, autora Maćka I, kró­
la Powietrza i kilka innych książek dkt mło­
dzieży.

Rozwiązania na pocztówkach nadsyłać na, 
leży w  ciągu dni 10-ciu do Biura Ekonomicz­
nego Poezto\vej Kasy Oszczędności w W ar­
szawie, Jasna 9.

A  więc — do dzieła!

SZARADA.
Młodzieży, nie miej Ty do mnie urazy,
Że kładę trudne przed Tobą zadanie:
Znaną w Ojczyźnie nazwę — trzy wyrazy, 
Skażemy dzisiaj na... poćwiartowanie.
Serce mam dobre, chcę Wam pomóc, mili, 
Odnaleźć cząstki tych trzech słów tajem­

nych;
Będziemy razem nad tem się głowili,
Jak  wyjść na światło z zakamarków ciem­

nych.
A więc zaczynam! Bądź uważna dziatwo, 
Szóstego z czwartym nie żałuj, patrz pilni* 
Wnęt się przekonasz, jak to było łatwo,
Te trzy wyrazy znaleźć nieomylnie.
Siódme z dziewiątym się zwykle odważnym 
Tchórz siódme z czwartym zębami ze stra­

chu..
Trzeba być śmiałym, domyślnym, uważnym 
Nieprawdaż, Jurku, Alinko i Stachu?
Ale my, zuchy, nie znamy trudności, 
Znajdziemy sylab potrzebny nam szereg, 
Zadanie znacznie drugie nam uprości,
Że każda z sylab ma tu swój numerek.
Jeśli odrazu nie wpadniesz na tory, 
Szóste-ósme-trzecie zaczniemy robotę 
Bo do wysiłku każdy z nas jest skory, 
Wolimy pracę, niźli pustą psotę.
Niema róż bez kolców—to wiadomo przecie 
Bez szóstego z dziewiątym niema ryby

w wodzi*
Ale trudności poto są na świecie,
By je umieć pokonać w każdej złej przygo­

dzie...
Czwarte trzecie na stole, chleb, bułki i masło, 
Przyjemnie jeść śniadanie wygodnie, w spo.

koju.
Lecz życie co dnia powtarza swe hasło:
Pracuj i oszczędzaj w pocie czoła, w znoju. 
Niech pracowita pszczoła przykładem nam

świeci
S;ósta-piąta nie zrobi ni drobiny miodu, 
Pracujcie, oszczędzajcie ojcowie i dzieci 
Jak szósta-trzecia pszczółka od wczesna, za-

młodu
Już widać ósma w pudle z sylabami 
Skończy się nasze błądzenie po lesie...
Moja pomoc skończona, — rozwiązujcie sami 
Pierwsza-druga-trzecia droga nich Wam lisi

przyniesie,
Całość zaś — to naszego narodu skarbnica 
Owoce mojej pracy chętnie jej powierzę 
Niechże więc ludziom pracy ideał przy­

świeca:
Że składać grosz do grosza, a miarka się 
•  zbierze

M. Cz.

A d m in istr a c ja
WARSZAWSKIEJ SPÓŁDZIELNI 

MIESZKANIOWEJ
r z z z z  n a  Ż o lib o rzu  '
przyjm uje prenum eratę „R obotnika11 

i „Pobudki"
„Robotnik" zł. 4.— )
„Pobudka” 1.50 ) miesięcznie

z odnoszeniem  do domu przed go d i  
7-ą rano.

Ogłoszenia
drobne

Potefony, Por- 
l o f o n y ;™ ™ ’
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

a) le s a ry
zegarki, pierścionki, 
kolczyki, obrączki na 
raty bez zaliczki — 
Gutmacher, Smocza 
Nr. 21 róg Dzielne).

PUSUJEM5 * .
francuskich maszynach. 
Mereżkujemy, okrętku- 
jemy. Fręndzlujemy 
chusty. S. Keller, Mar­
szałkowska 118, Nowy- 
Świat 37, Nalewki 15. 
Dzika 12, Twarda 24.



KOBIETA I MĘŻCZYZNA W CYFRACH
ILE KOBIET PRZYPADA NA 1000 MĘŻCZYZN

Rosja Sowiecka 
1229

Francja
1095

Anglja
1093

Niemcy
1073

Węgry
1062

Japonja
996

St. Zjedn. 
980

Argentyna
880

Jak widzimy z powyższych cyfr, w  
krajach europejskich (a więc i w P ol­
sce )  ilość kobiet przewyższa liczbę 
mężczyzn. Powodem takiego stanu

rzeczy jest w pierwszym rzędzie stra­
szliwa wojna światowa, podczas któ- 
xej zginęło z górą 10 mil jonów męż­
czyzn !

• M o

SAMOBÓJSTWA
29Jetm  Szlama Gofdwasser, bez zajęcia, 

klóry z okna 4-go piętra klatki schodowej 
»rzy ul. Targowej 56, wyskoczył na podwó- 
nze, zmarł w szpitalu Przemienienia Pań- 
iHego.

— 24-letnia Helena Korzeniowska, prosty, 
tutka, kaleka bez lewej nogi, która wczoraj 
rzuciła się pod pociąg nr. 17 kolejki Jabłon­

na — Karczew, idący w stronę Jabłonny _
na przejeździć kolejowym przy ul. Jagielloń­
skiej i uległa obcięciu prawej nogi — zmarła 
w szpitalu Przemienienia Pańskiego.

— W tymże szpitalu zmarła 18-lehua Faj- 
ga Dąbrowiecka (Syrokomli 11, Nowe Bród­
no), która po sprzeczce z mężem otruła się 
esencją octową.

ZAGADKOWY ZGON
Pociągiem z Koluszek przywieziono na 

dworzec Główny 32-letniego Władysława 
Kotnowskiego, sekretarza urzędu skarbowe­
go na pow, warszawski, zamieszkującego

przy ul. Grójeckiej 39, W krótce po przewie­
zieniu z dworca do szpitala Dz. Jezus, Kot- 
nowski życie zakończył. Przyczyna śmierci 
nieustalona.

POSTRZELENIE OPRYSZKA
Policja powiatu rieszawskiego, poszukując 

oddawaa za dokonanie całego szeregu wła­
mań i kradzieży, dwóch znanych złodziejów: 
Franciszka Rybińskiego i Jana Maciejew­
skiego, urządziła na terenie powiatu wielką 
obławę, która dała pomyślny wynik. W po­
bliżu wsi Rybne, st. post. natknął się niespo­
dzianie na idącego polem poszukiwanego 
Rybińskiego, który na -widok policjanta rzu­

cił się do ucieczki. Gdy pomimo trzykrotne­
go wezwania do zatrzymania się Rybiński u- 
Ciekał w dalszym ciągu, posterunkowy użył 
brom palnej i wystrzelił 2 razy z rewolweru 
w kierunku uciekającego. Strzały okazały się 
celne, gdyż Rybiński trafiony w brzuch i bio­
dro, zwalił się na ziemię. Rannego w stanie 
ciężkim, przewieziono ze szpitala w Niesza­
wie.

SAMOBÓJSTWO NA CMENTARZU
Wczoraj w południe na cmentarzu św. 

Wincentego (na Bródnie) w kwaterze dla sa ­
mobójców 43h, powiesił się na drzewie, na 
porawnym własnym płaszczu gabardinowym 
jakiś mężczyzna, lat około 35, ubrany w gar­
nitur ciemny w kratki. Pierwsza zauważyła 
wiszącego jakaś kobieta, która wszczęła 
alarm i wezwała 2-ch przechodzących męż_ 
czyzn. Złamali oni gałęi i w ten sposób zdję­
li samobójcę. Okazało się jednak, że wszelki

ratunek był już spóźniony. Przy denacie 
znaleziono bilet 3-ej klasy z datą 14 b. m. 
z Przemyśla do Warszawy, portmonetkę za­
wierającą 2 zł., papieros i chustkę od nosa. 
W odległości 100 kroków od tajemniczego 
samobójcy znaleziono zamkniętą walizę po­
dróżną, bronzową. Trupa zabezpieczono do 
dyspozycji prokuratora. Dochodzenie pro­
wadzi 24 komisarjat.

WIEDZA— TO POTĘGA! POTĘGA— TO WIEDZA!
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

„ROBOTNIK", wtorek, 16 lipca 1929 r.

ZE SPORTU
MARYMONT KOMB. _  K. K. M. P. 4:0.
W ubiegłą niedzielę rozegrał Marymont 

kombinowany mecz towarzyski z jedną z czo­
łowych C klasowych drużyn stołecznych K. 
K. M. P. Marymont wystawił na ten mecz 
swą trzecią drużynę okraszoną kilkoma gra­
czami drugiej. Pomimo wystawienia tak sła­
bego składu robotnicza drużyna odniosła za­
służone zwycięstwo w stosunku 4:0,

TRZYLETNIA WALKA O „DIANĘ".

Punktacja trzyletnich dotychczasowych 
rozgrywek o nagrodę PUWF „Diana" w ko­
biecych lekkoatletycznych mistrzostwach 
Polski przedstawia się następująco: 1) AZS. 
392 pkt., 2) Grażyna 312 pkt., 3) Cracovia 
300 pkt., 4) Roździeń 146 pkt., 5) Legja 113 
pkt., 6) Makabi-Kraków 78 pkt., 7) AZS. Po­
znań 65 pkt., 8) Kolejowy KS. 62 pkt., 9) 
W arta 59 pkt,, 10) SKLA 48 pkt., W arsza­
wianka 33 pkt,, Makabi Wilno 29 pkt. i t. d.

Minima mistrzowskie zostały zdobyte na 
mistrzostwach kobiecych we wszystkich kon­
kurencjach za wyjątkiem skoku w wyż i bie­
gu 60 mtr.

AZS — MISTRZEM STOLICY 
W WATER-POLO.

Mistrzostwo Warszawy w water-polo przy­
padło drużynie AZS-u, która pokonała zde­
cydowanie Makabi i ZASS. Oba te kluby 
stoczą walkę o drugie miejsce. Varsovia wy­
cofała się z mistrzostw.

STAN ZAWODÓW O MISTRZOSTWO 
WARSZAWSKIEJ KLASY A.

Zawody o mistrzostwo warszawskiej kla­
sy A zbliżają się ku końcowi. Za kilka tygo­
dni rozpoczną się rozgrywki finałowe, O ile 
jednak w drugiej grupie można z całą pew­
nością wskazać na Legję jako na przyszłego 
mistrza tej grupy, o tyle w  pierwszej grupie 
horyzont nie jest jeszcze w zupełności wy­
jaśniony. Na pierwszem miejscu trzyma się 
ciągle Marymont, który na 9 gier zdobył 11 
pkt., i st. br. 30:18. Polonia dzięki zwycię­
stwu nad AZS. wysunęła się na drugie miej­
sce w tabeli (9 gier, 11 pkt. ale gorszy st. br. 
21:22). Trzecia z kolei Warszawianka ma na 
8 gier 10 pkt. i st. br, 23:19. AZS. zajmuje 
czwarte miejsce w tabeli (7 gier, 8 pkt. st. 
br. 22:13). P iątą jest Gwiazda 7 gier, 6 pkt. 
st. br. 13:16. Każda z tych drużyn może je­
szcze zająć pierwsze miejsce w tabeli. Ostatni 
Pocisk na 6 gier nie zdobył ani jednego 
punktu i obecnie nie ulega już wątpEwoścl, 
że drużyna ta  spadnie do klasy B.

W drugiej grupie Legja pomimo klęski z 
Ruchem ma jeszcze ciągle 7 pkt. przewagi 
nad drugą z kolei Skrą. Ruch chwilowo zaj­
muje trzecie miejsce, Varsovia — czwarte, a 
Makabi ostatnie. W tej grupie walka toczy 
się nie o pierwsze miejsce, gdyż miejsce to 
zajęła już bezapelacyjnie Legja, ale o dal­
sze miejsca. (PAT.).

DOSKONAŁY WYNIK P. SCHURINEK 
100 MTR.

W Wiedniu rozpoczęły się zawody lekko­
atletyczne o mistrzostwo Austrji. W biegu 
na 100 mtr. pań p, Schurinek uzyskała do­
skonały czas 12.9 sek.

ŁAŃCUCH PRASOWY 
n a  w y s ł a n ie  z a w o d n ik ó w  

do  N o ry m b erg i
Tow. Kosecki R, wpłaca 5 zł. i wzywa: 

Siwickiego M„ Godlewskiego, Bernera, Ku­
charczyka, Woźnickiego, Biitnera Ferd., Wo- 
szczyńską, Kubickiego Stef., Kucharczyka 
Edw., Sagańskiego, Duczyńskiego, Urbań­
skiego, Głowackiego Stef,, Walborskiego.

MASZYNA DLA RATOWANIA ŁODZI 
PODWODNYCH
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W Ameryce skonstruowano ostat­
nio specjalną maszynę dla ratowania 
zatopionych łodzi podwodnych. Ma­
szyna ta zaopatrzona jest w potężne 
łańcuchy i klamry, przy pomocy któ­

rych będzie można wydobywać łodzie 
podowodne o pojemności do 2000 ton. 
Na zdjęciu: urzędnicy ministerjum 
floty badają trwałość łańcuchów.

T E A T R  i M UZYKA
TEATR I MUZYKA
Dziś o) ten trach miejskich

Narodowy
o 8 w. „Pan Damazy“

Letni
o 8 w. „W czepku urodzony"

Teatr Narodowy. Dziś „Pan Damazy".
Teatr Letni. Dziś „W czepku urodzony".
Teatr Polski. Dziś „Bolesław Śmiały".
„Cud Mniemany" na Rynku Starego Mia­

sta. Jako ostatnia premjera c cyklu uroczy­
stych przedstawień Festivalu Teatru Pol­
skiego i Małego ukaże się opera w 3-ch 
aktach p. t, „Cud Mniemany czyli Krako­
wiacy i Górale" Wojciecha Bogusławskiego 
z muzyką Stefaniego. Wodewil (śpiewki oko­
licznościowe) Or-Ota.

Pierwsze trzy widowiska uroczyste „Cudu 
Mniemanego" odbędą się w sobotę 20-go, 
niedzielę 21-go i poniedziałek 22-go b. m. na 
Rynku Starego Miasta.

Teatr Mały gra codziennie „Śluby panień­
skie".

Operetka L. Messal, ul. Marszałkowska 
114. Dziś i codziennie „Boska noc“.

Teatr Morskie Oko. Codziennie rewja pod 
tyt.: „Warszawa w kwiatach".

Teatr „Qui Pro Quo". Gościnne występy 
teatru rewji „Gong" Dziś rewja „Tili-Bom".

Rewja w Ogrodzie „Bagatela". Rewja w 2 
częściach p. t. „Miss Bagatela".

Ogród Rekierta — Letnia Sala Koncerto­
wa. Dziś o godz. 7.30 koncert Orkiestry A. 
Sielskiego z udziałem J. Balińskiej i A, Nie- 
tykszy. W programie muzyka operowa i po­
pularna.
Z Doliny Szwajcarskiej. Dziś, we wtorek, w 
Dolnie Szwajcarskiej odbędzie się koncert

popularny Orkiestry Filharmonii W arszaw, 
skiej, którym dyrygować będzie p. A. Juno- 
wicz. Solistą będzie p. M. Kowalski (śpiew). 
Po koncercie popisy choreograficzne i godzi, 
na humoru (pp. Rapacka, Faliszewski, Or- 
wid).

Teatr Divadfo Varfete Praha. Dziś w tea­
trze przy ul. Bielańskiej 5 rewja czeska 
„F raha-W arszawa”.

Z teatrów świetlnych
CASINO — ZAKOCHANY NIEBOSZCZYK.

Kino „Casino" jakby dla za manifestowania 
że wobec chłodów martwego sezonu w ki­
nach właściwie nie ma, daje znakomity pro­
gram, całkiem., że się tak wyrażę sezonowy 
„Zakochany nieboszczyk" mógłby w pełni se­
zonu ubawić kilkaset nie tyle zakochanych 
ile znudzonych „nieboszczyków" a cóz do­
piero mówić o publiczności wygłodniałej 
z powodu ogórków na dobre obrazy.

„Zakochany nieboszczyk" to  film subtelny, 
zręcznie zagrany,wspaniale wyreżyserowany. 
Temat acz nie nowy (boć już w niejednej 
sztuce i w niejednym obrazie wiedzieliśmy 
różne typy symulujące śmierć dla dobra naj. 
bliższych) nie mniej całość wypadła nadzwy­
czajnie efektownie. Duże znaczenie ma i 
fakt, ze rolę „nieboszczyka" poruczono Ja c ­
kowi Griffith—który jest poprostu mistrzem 
w takich rolach.

Nieco teatralny charakter sztuki, przero­
biono na bardziej kinowy wprowadzając cały 
szereg typowo-filmowych atrakcji i tricków, 
z których bezsprzecznie ucieczka młodej pa­
ry i ucieczka symulującego nieboszczyka są 
najlepsze.

Nadprogram mamy b. pomysłową t weso­
łą farsę na temat aktualny... o podatkach...

Że ją wykonano zgrabnie i z temperamen­
tem budzi ona homeryczny śmiech na wi­
downi. łka.

Z P olsK i d o  F ran cji
Robotnicza wycieczka kolarska

(Korespondencja własna).

Od godz. 4 po poł. na  placu przed mc- 
rostwem w Lens zaczęli się już zbierać 
liczni tow arzysze i towarzyszki z pol­
skich sekcyj przy francuskich związkach 
górniczych, delegacje oddziałów T. U. R. 
z Pas de Calais, Nord i t. d.

Ogółem zebrało się około trzech ty­
sięcy osób, oczekujących z niecierpliw o­
ścią towarzyszy kolarzy z Polski. W szy­
scy mówią tylko o nich, ku nim zw ró­
cone są myśli całej robotniczej em igra­
cji polskiej.

W reszcie o godz. 5 i pół ukazują się 
w oddali czerw one koszulki z odznaka­
mi robotniczych klubów sportowych z 
całej Polski. Z jakim entuzjazmem i du­
mą witam y naszych dzielnych „pożera­
czy przestrzeni", którzy na row erach 
przejechali całą Europę środkowo - za­
chodnią, przebyw ając niejednokrotnie 
po dwieście kilkadziesiąt kilom etrów 
dziennie!

W śród w iw atów  na cześć miłych goś­
ci, w ita przybyłych tow. Hordis, a jedna

z tow arzyszek w ręcza piękny bukiet 
kw iatów  tow. Kietłińskiemu, który ze 
wzruszeniem dziękuje. Po przem ów ie­
niach powitalnych udał się kilkutysięcz­
ny pochód z czterem a czerwonemi sztan­
daram i do gmachu Związku górników, 
gdzie odbyła się w spaniała akadem ja na 
cześć gości.

W wypełnionej po brzegi sali zabiera 
pierw szy głos tow. Hordis w gorących 
słowach podkreślając solidarność klasy 
robotniczej, troskę o jej rozwój kultu­
ralny i fizyczny, poczem zdaje przew o­
dnictwo tow. Ig. Marciniakowi z Barlin, 
który  zaprosił do prezydjum tow. tow.
Jasionowskiego, Siekierskiego, Freyda i 
M ajerczyka. N astępnie przem aw iał kie­
rownik wycieczki tow. dr. Jerzy Micha­
łowicz, podkreślając w spaniały rozkwit 
sportu robotniczego w Polsce: Zw. Rob. 
St. Sport., p laców ka proletarjacka naj­
zupełniej niezależna, pozbawiona jakiej­
kolwiek pomocy materjalnej, grupuje o- 
becnie setki związków sportow ych i 13

tysięcy członków (oklaski). Z. R. S. S. 
tworzy kadry przyszłych budowniczych 
nowego św iata, w alczy o zdrowe ciało 
dla zdrowej duszy, dba o rozwój w ycho­
wania fizycznego wśród bojowników So­
cjalizmu.

Po przem ów ieniach tow. tow. Major- 
czyka, Freyda, sekretarza gen. T. U. R. 
we Francji, Jesionowskiego, sekretarza 
gen. Sekcyj Polskich przy C. G. T., Sie­
kierskiego, prezesa oddziału T. U. R. w 
Anzin, Schabowicza, przew odniczący 
tow. M arciniak zam knął akademję. Ze­
brani rozeszli się ze śpiewem „Czerwo­
nego Sztandaru" i „Hymnu Młodzieży" 
na ustach.

*  *
*

W ycieczka w yruszyła dnia 29 czerw ca 
ze Zbąszynia w składzie następującym: 
tow. tow. Dr, Jerzy Michałowicz, sek re­
tarz gen. Zw. Rob. Stow. Sport, i prezes 
„Skry" w arszawskiej, Józef Sucharda, 
Tomasz M. Marciniak, czł. zarz. Gł. Z. 
R. S. S., Jan Kietliński, skarbnik warsz. 
Kom. Okr., St. Jaworek, Roman Błasz­
czyk, w iceprezes „Skry" warsz., Kaz. 
Pietrusiak, skarbnik  Z, R. S. S., T. Sko- 
kowski ze „Skry" warsz,, Tad. Stan- 

/  kowski z „Legji" krakowskiej, Miecz.

Brzozowicz ze „Skry" częstochowskiej, 
Zygm. W ięckowski i Roman Polak ze
„Skry" warszawskiej.

W ycieczce przez cały czas podróży 
towarzyszył samochód, prowadzony na 
przem ian przez tow. tow. Suchardę i 
Marciniaka.

W Niemczech podejmowani byli nasi 
tow arzysze nad w yraz gościnnie i ser­
decznie przez miejscowe organizacje 
sportu robotniczego. A rbeiter Radfahr- 
bund „Solidaritaet", liczący około 250 
tysięcy członków, zapewnił wycieczce 
noclegi i wyżywienie na wszystkich e ta ­
pach podróży. Towarzyszom niemieckim 
o tyle łatwiej przychodzi podejmowanie 
zagranicznych wycieczek, że mając po­
tężną organizację, rozporządzają zasob­
ną kasą i licznemi schroniskami w ca ­
łym kraju (nawiasem dodajemy, że od­
powiadający naszemu Zw. Rob. Stow. 
Sport. — niemiecki centralny A rbeiter 
Turn-und Sport-K artel liczy robotni­
czych sportowców „wszelkiej maści" 
1.175.000!)

Na dobrych szosach kolarze nasi roz­
wijali szybkość, dochodzącą do 40 kim. 
na godzinę. N atom iast narzekają na k a ­
m ieniste drogi belgijskie, po których po­

suwano się znacznie powolnie): 12 — 25 
kim. na godzinę.

Najgorzej powiodło się w ycieczce w  
Belgji, gdzie z powodu gwałtownej bu­
rzy i całego szeregu nieporozum ień zmu­
szeni byli wycieczkowicze przerw ać p o ­
dróż późną nocą, co oczywiście uniemo­
żliwiło belgijskim organizacjom przygo­
towanie przyjęcia.

Do Lens przybyli o 5-ej nad ranem  w  
niedzielę, dnia 7-go lipca po cało­
dziennej jeździe w  słotę (z Tirlem ont do 
Lens 230 kim.). O 11-ej socjalistyczny 
m agistrat Lens podejm ował towarzyszy 
sportowców oraz zgromadzone delegacje 
sekcyj i oddziałów T. II. R. tradycyjnym 
szampanem. O 5-ej po poł. odbyło się 
zgromadzenie na placu przed mero- 
stwem, o czem pisaliśmy wyżej.

Dziękując za serdeczne przyjęcie tow. 
M ichałowicz w yraził nadzieję, że i my 
na wychodźtwie pójdziemy ich wzorem 
i mimo wszystkich trudności, jakie po­
dobna impreza nastręcza, zdobędziemy 
się w naszych oddziałach T. U. R. na 
wyszkolenie kolarzy którzy zawiozą na­
sze pozdrowienia socjalistycznej W ar­
szawie.

W ARUNKI PR EN U M ER A TY : w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięozn ie  zł. 5.40, bez odnoszenia i ł .  4.70, na prowincji m iesięczn ie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—  Za zm ianę 
a iresn  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz w ysok ości 1 m iliim tra  w tek śc ie  gr. 50, zw yczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, pow yżej 60 mm. 
gr. 30̂  d-^bne za w vraz gr. 20. P oszuk iw anie i zaofiarow anie pracy o 50 proc. taniej. O głoszen ia  tab elaryczn e i fantazyjne o 50 proc. drożej. O głoszenia  zagraniczne o 50 proc. 
drożej. U kład ogłoszeń  w tek śc ie  5-szpa!tow y, układ zw yczajnych — 10 szpaltow y Za term inowy dru k  ogłoszeń  Adm inistracja nie odpow iada.

R edaktor naczelny M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI. R edaktor odpow iedzialny M A R JA N  M U R A W SK I,
Odbito w druk. „Robotnika” W arecka 7

. W ydaw ca R A D A  NAC ZELN A  P. P. S.


